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Ruch zdobywa mistpzosiuio PolsRi
Kraków, 13 listopada.

Po raz pierwszy ty tu ł m istrza powędrował na 
Śląsk. Ruch okazał się drużyną, której przypalił 
w udziale obowiązek godnego reprezentowania 
barw swego kraju . Dzięki niezwykłej am bicji, 
jaka ożywia jego graczy, daje on pod tym wzglę 
dem dość dużą rękojm ię. Nie daje zato może, jeśli 
idzie o «fj/Z gry. Nie są to wzory szkoły krakow ­
skiej lub dawnej Pogoni, prowadzonej do boju 
przez trzech muszkieterów: Batscha, G arbienia i 
K uchara. Styl to swoisty, wzorowany raczej na 
stare j szkole niemieckiej, ale w każdym razie wy- 
kazujący postępy i to poważne, a przytęm tech­
niczne opanowanie u graczy Ruchu wcale w y­
sokie.

Niewiele w ty le  za Ruchem pozostały Pogoń 
i W isła, ta  d ruga ma gorszy stosunek bramek od 
Lwowian. P ierw sza utrzym ała swoją zeszłoroczną 
pozycję, co zawdzięcza swojej doskonałej linji 
ataku, może najlepszej w Polsce, d ruga zaś świe 
tnej pomocy, a i niezłej trójce obronnej, dzięki 
czemu aw ansow ała z 6-go na 3-cie miejsce, tracąc 
najm niej bramek ze w szystkich drużyn. Trzecie 
miejsce tej drużyny po wielkiej „rewolucji", jaka 
dokonała się w łonie drużyny (w której zmiana

Niespodziewany awans nowego mistrza.
Ostatnie .spotkanie w mistrzostwach piłkarskich Polski 

przyniosło wreszcie roz Jrzygnięcie. Na tronie mistrzow­
skim Zasiadł nowicjusz, obejmując tytuł i zaszczyt od b y ­
łego mistrza Cracovii, pokonawszy ją uprzednio na jej 
własnym' gruncie.

Nowy mistrz, przedstawiciel Śląska, a więc tej dzielni­
cy, która w ostatnich c asach słała się dostarczycielką 
szeregu zawodników kiuhom całej Polski, Ruch okazał 
się szczęśliwszym <xl swego poprzednika IPC, który w 
r. 1927 po zażartej walce z Wisłą musiał zadowolić się 
tylko drugiem miejscem.

Rola Kuchu w piłkarstwic poiskiem,
w którem wystąpił pierwszy raz w r. 1922, jako mistrz 
Śląska, nie miała tego charakteru, co mistrzów z 
lat poprzednich Cracotiii, Pogoni, Wisły i Warty. Jest 
to zrozumiałem, jeżeli się zważy, że dopiero z chwilą 
powrotu Śląska do Macierzy, ruch sportowy tej dzielni­
cy począł się intensywniej rozwijać. Na terenie dzielnico­
wym rola Ruchu była natomiast zawsze bardzo poważna.

W mistrzostwach Polski bierze udział pierwszy raz w 
r. 1922 bez sukcesu zresztą, ho ze stosunkiem bramek 
2:3.1. Następnie pojawia się w grach grupy zachodniej, 
które-kończy na ostatniem miejscu. W czasach Ligi rola 
Ruchu również, niewiele zmieniła się. Zadawala się po­
czątkowo dwukrotnie dwunastem miejscem, gdyż trzyna­
ste grozi już eliminacją z Ligi. Dopiero w ostatnich la­
tach zaznacza się u niego

znaczna poprawa.
r. 1931 winduje się już na piąte miejsce, najwyższew

w dotychczasowej karjerze, a chociaż w następnym roku 
obniża się na siódme miejsce, to jednak gra jego jest dla 
każdego przeciwnika groźną.

Obecny rok wyniósł go ku czołu tabeli zaraz po pierw­
szych rozgrywkach grupy zachodniej. Utrzymał się na
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Mistrzowska drużyna Ruchu, -od lewej Pelerek, Dziwisz, Kumunder, Zarzycki, Katzy, Loewy, Badura, Gemza, 
Kurek, Wadas. Urban i Włodarz.
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nastąpiła w ciągu sezonu na 6 pozycjach), uznać 
należy za znakomite.

Te trzy drużyny uznać należy za naszą elitę 
piłkarską, do której dodać jeszcze można zdetro­
nizowanego m istrza Cracocię, podczas gdy Ł K S  
i Leyja. na skutek m arnych wyników, usunęły się 
w cień.

Ostateczna tabela ligowa na rok 1933 przedsta­
wia się nast.:

Nazwa klubu Punkty Stos, bramek

1| Buch 14 25:15
2| Pogoń 13 29:16
3) Wisła 13 15:9
4) Cracovia 10 20:19
5) Ł. K. S. 6 11:27
6| Leg ja 4 11:25

U GRUPA
71 Warszawianka 12 22:16
8) KS Strzelec 11 18:20
91 Warla 10 18:18

10) Podgórze 10 12:15
11) Czarni 9 18:20
12) Garbarnia 8 22:21

niem do ostatniego spotkania, zakończonego porażką, na 
skutek czego Crac.ovia wyprzedziła go minimalnie sto­
sunkiem bramek. W grupie mistrzowskiej trzyma się zno­
wu w górnej połowie tabeli. Zwycięstwo nad Craeoeią 
powoduj? skok z 3-go na 1-sze miejsce.

Rozważanie statystyczne tabeli rozegranych zawodów 
jest utrudnione ze względu na rozbicie gier na grupy i 
dwie serje. Zesumowanie całorocznych plonów działal­
ności klubów ligowych będzie pozbawione zupełnie usta­
leń, ponieważ podział na grupy już zgóry wykazał „ie- 
równość sil, a potem dalszy podział na grupy mistrzow­
ską i spadkową dopełnił reszty. Niemniej jednak zesta­
wienie jest ciekawe.

Tabela całorocznych gier mistrzowskich wszystkich 
klubów ligowych przedstawia się nasi.:

Rnch-Cracofla 2:1 (1:0).
Już dawno tyle znaczenia nie przypisyw ano za 

wodom lyrowyin, co w wypadku spotkania Ruchu 
z Cracovaą, które miało wreszcie wyłonić m istrza. 
Do zwykłych przewidywań na tem at wyniku do 
łączyły się teraz modne w ostatnich czasach „ty­
py": podłoży się, czy nie?

Na ten tem at krążyły najfantastyczniejsze wie 
śei wśród tych, którzy z tego czy innego powodu 
nie lubią Pogoni albo Ruchu. Od nastaw ienia ta 
kiego jegomościa zależało owo „proroctwo".

Mam wrażenie, że obie kategorje „proroków“ 
m iały bardzo kwaśne m iny w czasie zawodów, gdy 
ujTzały silną  wolę zwycięstwa Cracovii, oraz pe 
cha, którego najdosadniejszym  wyrazicielem był 
sędzia p. Rosenfeld. Okoliczność, że desygnowanie

Nazwa klubu Gic‘I- Wyąr Nier. Przegr. Punkt. Bran»
Ruch 20 14 —.. 6 28 48:!
Pogoń 20 12 4 4 28 48:!
Wisła 20 10 5 5 25 38 :i
Cracovia 20 10 4 6 24 44:!
Warszawianka 20 7 • 7 6 21 30:!
Garbarnia 20 8 4 8 20 38:!
Czarni ' 20 8 3 9 19 30:3
Ł. K. S. 20 8 3 10 17 26:!
Warta 20 7 3 11 16 33:!
1-egja 20 6 4 10 16 30:!
22 p. p. 20 6 2 12 14 33:1
Podgórze 20 5 2 13 12 19:!

Porównanie tej tabeli z oficjalnemi tabelami obu gru
wykazuje znaczne rozbieżności, wynikające oczywiści 
ze składania wyników. Rzecz charakterystyczna, że tyc 
rozbieżności nie widać aż do czwartego miejsca, gd)' 
Ruch, Pogoń, Wisła i Cracovia istotnie w- tym porządk! 
figurują w tabeli mistrzowskiej. Bardzo poważną de 
gradację dla Legji oznacza jej 10-ta pozycja, dla ŁK 
8-ma. Natomiast charakterystyczne są ulokowanie sl 
Warszawianki na 5-lem. a Garbarni — ostatniej 12 * 
tabeli — na (5-tem miejscu, podczas gdy Podgórze zim 
lazło się na 12-tein miejscu, a w rzeczywistości zajmuje ’ 

Przebieg gier
nie obfitował w wysokie wyniki.

l)o najwyższych należą 10:1 i 9:0. Kontrast między zwf 
cięstwem 7:1 i klęską 5:1 jest udziałem Pogoni i n>< 
strzowskiego Ruchu. Pogoń była tą drużyną, która tylk1 
raz w- spotkaniu z ŁKS nie strzeliła ani jednej bramki 
zresztą zawsze grała skutecznie. Przeciwieństwem jej b? 
znowu ŁKS, który w 9 spotkaniach nie strzelił żadne 
bramki. Warszawianka trzykrotnie remisowała 0:0, w# 
góle zaś 7 razy, co jest rekordem przy 20 grach. Jedyni 
Ruch zwyciężał lub przegrywał, a nie dzielił się pud 
kłami.

Zużycie graczy wyniosło w sumie 267, co daje przt' 
ciętną 21 zawodników na klub. Rekord należy do Pod 
górza, dysponującego ilością 27 graczy. Najmniej, bo 1* 
zużył ich Ruch, dając skuteczny przykład skonsolidoutĄ 
nia drużyny. Czołowym strzelcem okazał się

Artur z W isły z cyfrą t9  bramek.

go nastąpiło  na sku tek porozumienia obu klubóW' 
w yjaśnia definityw nie sprawę. Nie tłumaczy jed 
nakże sposobu prowadzenia zawodów dlatego, pO' 
nieważ różnorodność in terpretacji podobnych 
przewinień była

aż nazbyt jaskrawa.
Niestety słaby dzień sędziego był poważnym czyn, 
nikiem  w wysiłkach obu drużyn i na wynik też 
wpłynął.

Gdyby jedynie niedzielna g ra  m iała być podstfl' 
wą oceny nowego m istrza, wniosek musiałby wy 
paść b. nieciekawie. Ruch widziano już lepszym- 
natom iast nigdy dotąd tak am bitnie grającym- 
Taktyka wyłącznej obrony, uciekanie się do autów- 
dało pożądany wynik cyfrowy.

Jakość gry nikogo nie zbudowała.
i w tern leży do pewnego stopnia zawód, jaki sprą 
wił nowy m istrz Polski, który miał dużo szczC 
śeia,

Najwięcej sposobności do popisu znalazł Kurek- 
N apastnicy Cracovii nie byli w specjalnej for 
mie pod bramką, dlatego poważnych strzałów tak 
wiele nie chwytał. Natom iast przed bram ką, w wy­
biegach do zbyt wysuniętych piłek był doskona­
łym, panując nad piłką w każdej akcji.

A takich właśnie akeyj ze strony C racovii byl<’ 
najwięcej. Jedyna bram ka Cracovii padła z chy­
tre j kombinacji Ciszewski Malczyk, której ryzy 
kowny wypad Kurka pod nogi Malczyka nie by* 
w -stanie uchylić.

P ara obrońców tw orzyła dobry fizycznie mul' 
za który rzadko tylko przedzierali się napastnicy- 
Nie siląc się na piękno, całkiem poprostu wysy" 
lali piłkę najdalej w pole, a tam wysunięte pin 
cówki w postaci skrzydłowych próbowały rozluź­
nić szeregi oblegających.

Wzorem pracowitości byli pomocnicy.
Zgnieceni w swem polu kum em , w razie udalcg0 
wypadu własnego ataku  natychm iast za nim po 
dążałi i podtrzym ywali go. Zarzycki, najlżej z»' 
trudniony, wyzyskał to dla wsparcia lewej stro­
ny ataku. Ciężej pracował Dziwisz, m ając prze 
ciw sobie Ciszewskiego i Zembaczyńskiego. Zda’ 
się w rezultacie wyłącznie iia defensywę i m ar­
kował trzeciego obrońcę. Środkowy Badura  s ta1 
się cieniem Malczyka i dlatego bardzo często do; 
chodziło między nimi do pojedynków z różneW 
wynikami.

W ataku praw a strona Gemza.—Urban była na)' 
aktywniejsza,. Mali ale krępi, nieźle czasem współ' 
g rali i od nich wychodziły ładniejsze akcje. Na- 
ogół jednak linji tej brak było spoistości, ponie­
waż zawodnicy zbyt często pomagali w tyle.

Do takich należał Peterek, który był więcej środ­
kowym pomocy, niż ataku. Próby wyprowadze­

nia skrzydeł długiemi podaniam i zawodziły. Re­
zerwowy lewy łącznik, Loewy, g rał też tylko de­
fensywnie. W łodarz dopiero pod koniec ożywił 
się, gdy *iżka osłabł.

N iedom agania Cracovii płynęły także 
ze słabej gry jednostek,

eo rwało pięknie rozpoczęte akcje. N ajm niej za­
dowolenia dała g ra  pod bramką. Chęć wjechania, 
wpadnięcia do bram ki z piłką opanowała jedno 
stki, które m iały sposobność do strzelenia przed 
pauzą niejednej bramki. Skończyło się więc na 
tern, że

Craeovia grała, a Ruch wygrał.
Od pewnego czasu szw ankuje praw a strona a ta ­

ku. Zieliński był i jest zawsze pracowity, ale b ra­
ki techniczne w prowadzeniu -piłki i jej podaniu 
są jeszcze większe. Cierpi na tern K ubiński, ale 
równocześnie sam nie s ta ra  się o spokojne n a ­
wiązanie kontaktu z resztą.

K orzystniej reprezentuje się lewa strona. Ci­
szewski jest powolny, jednakże dobry technik i 
taktyk, umie nadać każdej akcji właściwą formę 
i kierunek. Miody Zem baczyński korzysta na tent 
dużo. Brak ru tyny  nie pozwala mu być skutecz­
niejszym, natom iast śmiałość w poczynaniach — 
czego brak praw ej stronie — przyniosła w wielu 
momentach dobre podanie. M alczyk  zbyt wiele 
ufał sobie, a to z silnym i zawodnikami Ruchu 
nic popłacało. K ilka strzałów kapitalnych dowo­
dziło, że i to nie jest mu obcem. Niestety rzadko 
z tej zalety korzystał.

Najlepszy pomocnik na boisku M ysiak, był je ­
dynym, który cały czas rów nom iernie prał dla 
ty łów  i ataku. Nie trzeba zaś zapominać, że m iał 

'do  czynienia z dw ójka Gemza—Urban. Ziżka trzy 
mai się uparcie W łodarza i to długo się udawało, 
bo W łodarz dopiero pod koniec zdołał uwolnić się 
z opieki. Jednakże ta jednostronna gra pomocni­
ka nie daw ała nic atakow i, który wysyłał dlatego 
Zielińskiego  do piłki. Chruściński bardzo praco­
wity. Mniej dobrze przedstaw iał się kontakt z a ta ­
kiem. Ciągłe wiązanie się ze środkiem, uieudałe 
próby na skrzydła, obniżyły wartość ofensywną.

Dobrze ocenić należy obrońców. Bardzo efekto­
wny Pająk, miał dobrego partnera w Lasocie, k tó­
remu zarzucić tylko można niezrozumienie się ze. 
Szumcem w bramce. To groziło kilkakrotnie. Szu­
mieć dobry. B łotnisty teren u trudniał interw encję 
przy obu bramkach, możliwych do ratow ania na 
suchym  terenie.

Skład drużyn i przebieg gry:
Ruch: Kurek, Kacy, W adas, Zorzycki, Badura, 

Dziwisz, Urban, Gemza, Peterek. Loewy, Włodarz. 
Cracocia: Szumieć, Lasota, P ająk , Ziżka, C hruściń­
ski, Mysiak, K ubiński, Zieliński, Malczyk, Ciszew­
ski, Zembaczyński.

Zaraz w drugiej minucie C racovia ma świetną 
sposobność. Kubiński w walce z K urkiem  m ija go 
i strzela do pustej bram ki, tymczasem któryś 
z obrońców głową na linji ratuje.

Niedługo potem po kornerze Zembaczyński m ar­
nuje podobną okazję. Cracovia na dobre lokuje 
się na połowie Ruchu, który ściąga do obrony 
wszystkich, a jedynie skrzydłow i próbują ucie­
kać. W gorących sytuacjach

Garbarnia na drodze do utrzymania się w Lidze.
G a rb a rn ia —W . K. S. Śm igły 2:1 (2:1).

W ilno, 12 listopada, (teł) W elim inacyjnem  spo­
tkaniu  piłkarskiem  o miejsce w Lidze pomiędzy 
Garbarnią a W K S  Śm igły  z W ilna zwyciężyła 
niezbyt zasłużenie drużyna krakow ska 2:1 (2:1).

Obie drużyny ustaw iły się przed sędzią K ra­
kowskim  z W arszaw y w najlepszych swych skła­
dach: G arbarn ia ze Smoczkiem i Pazurkiem , a 
Śmigły z Chowańcem, Pawłowskim i Zbroją na 
czele.

W. K. S„ po przegranych meczach z Polonją, nie 
m ając nic do stracenia, postanowił z G arbarnią 

» postawić w szystko  na jedna kartę,' broniąc o fia r­
nie i am bitnie honoru piłkarstw a wileńskiego.

Przed meczem sy tuacja  układała się bardzo nie­
pomyślnie dla wojskowych z W ilna. G arbarnia 
przyjechała przecież do W ilna po niedaw nym  suk­
cesie 8:0 nad Czarnym i. U kształtow ała się więc 
opinja, że W ilnianie przegrają wysoko, a G arbar­
nia zechce jeszcze raz podkreślić, że nie grozi jej 
degradacja.

Okazało się jednak, że am bitna i o fiarna g ra 
W KS Śmigłego dużo może zdziałać i przy nniiej- 
szein szczęściu bram karza Gregorczyka  m usiałaby 
G arbarnia pairę goli wywieźć do Krakow a.

Od samego początku gry obie drużyny narzn 
eają

szybkie tempo.
Piłka wędruje jednak raz pod bram kę gości, dru 
gi raz pod bram ką W ilnian, gdzie próbuje szczę­
ścia Pazurek  z G arbarni, którem u jednak nie uda- 

U ja  się strzały  i piłki zawsze w ędrują w aut.
Dopiero w 18-tej minucie gry w ykorzystuje pię-

Prayment z meczu liuch—Cracouiu; bramkarz Kurek pa schwytaniu piłki jest w opresji, przed nim stoją napast­
nicy Crncouii, pierwszy od lewej Kubiński, drugi Malczyk (w  koszulkach tu pasy).

ręce pomagają piłce,
lecz sędzia wybiera tylko niektóre wypadki, ot 
tak sobie. Nacisk Cracovii przynosi jej szereg 
kornerów, przy których K urek popisuje się.

W 28 min. po wolnym piłka toczy się ku bram ­
ce Cracovii, a nieporozum ienie w ykorzystuje Loe­
w y  i dopycha piłkę w siaitkę. Niezasłużony sukces 
przeciw nika podnieca Cracovię, k tó ra  nie może 
sforsować lasu ciał -pod bram ką Ruchu.

K ornery, nawet trzy z rzędu, nie przynoszą 
zmiany, bo Ruch w komplecie wysyła piłki w aut. 
Jeszcze raz Zieliński sam stoi przed K urkiem  i 
pozwala mu spokojnie wziąć piłkę, k tó rą mógł 
ulokować w siatce. W ostatn iej minucie Urban 
brzydko nachodzi Szumca, który

opuszcza boisko.
Ten sam obraz g ry  po przerwie. C racovia a ta ­

kuje. Ruch broni się tylko. Ręce nadal p racu ją  
nawet w polu karnein. Tak jest w 3 min. i to na 
oczach sędziego, stojącego w odległości k ilku  me 
trów. Nie wzrusza go to!

Akcje Gracovii s ta ją  się bardziej nerwowe i 
m niej dokładne. Dopiero w 23 min. ładne podanie 
Ciszewskiego daje M alczykowi sposobność m inię­
cia K urka i w yrów nania.

To zmusza Ruch do zmiany tak tyk i i poczyna 
on atakować. W ypad W łodarza kończy strza ł na 
słupek, a dobija go Urban w 25 min. Cracovia 
traci spokój. N apastnicy gubią ładne piłki. Ruch 
przychodzi do głosu już częściej. Przew ażnie jed 
nak broni się, a pod koniec gra na czas. Widzów 
około 5.000.

J. K.

kną sytuację Naczulski, strzelając
dla W. K. S. pierwszą bramkę.

Po uzyskaniu prow adzenia przez W ilnian, G ar­
barnia zaczynia zdawać sobie sprawę, że sy tuacja 
staje  się poważna. Pazurek i Smoczek zaczynają 
preować „całą p arą“. Obok koncertowej gry  tych 
dwóch asów drużyny krakow skiej, każdy z po 
szczególnych graczy s ta ra  się za wszelką cenę w y­
równać. Tempo jeszcze bardziej się wzmaga. 
W 25tej m inucie przeryw a się Riesner ze skrzy­
dła, stw arzając sy tuację  nie do obrony. Piłko  
grzęźnie w bramce W . K. S .

Garbarnia wyrównuje 1:1.
W parę m inut przed końcem pierwszej połowy gry 
znów atak  K rakow a przeryw a się przez obronę 
W ilnian i W alicki strzela decydująca bram kę dla 
G arbami.

Po przerwie g ra  ciekawa i żywa z lekka prze­
waga W ilnian, którzy nie im trafili jednak wyko­
rzystać szeregu pozycyj podbramkowych. W G ar­
barni najlepiej g ra ł a tak  ze Sm oczkiem  i Pazur­
kiem , obrona i pomoc na iioziomie przeciętnej 
kl. A.

AVKS Śmigły reprezentował poziom w yrów na­
ny, jak w lin ji ataku, tak również w pomocy. 
Gdyby W. K. S. tak jrięknie g ra ł poprzednio, jak 
z Polonją, to mógłby myśleć o zajęciu miejsca 
w Lidze. D rużyna W. K. S. g ra ła  o klasę lepiej, 
niż u’ poprzednich rozgrywkach, była wogóle nie 
do poznania, a Wynik 2:1 jia korzyść G arbarni, 
który w ten sposób przekreśla gasnące nadzieje

W ilnian o wejście do Ligi, mówiąc bezstronnie, 
jest dla W ilnian zaszczytny. Mówi on, że W. K. S. 
jest u szczytu swej form y i g ra  poprawnie, m a­
jąc jednak szereg niedocicgnięć technicznych.

G arbarn ia zwycięstwio swe zawdzięczać winna 
temu, że W ilnianie pod bram ką przeciw nika gu ­
bili się i nie mieli przebojowców, którzyby umieli 
wykończyć piękne prowadzenie a taku  przez Zbro 
ję i H ajdulę.

G arbarn ia w W ilnie nic pięknego nie pokazała; 
rozczarowała ona publiczność wileńską, k tó ra ocze­
kiwała od niej pięknej, „krakow skiej“ szkoły gry. 
Zwycięstwo G arbarni nad Czarnemi i W. K. S. za­
pewnia jej praw ie m iejsce w Lidze.

Sędziował p. K rukow ski z W arszawy, który po­
pełnił szereg błędów, krzywdzących Wilno. P u ­
bliczności 3000 osób.

Krakowska piłka nożna.
Kraków, 12 listopad. W ub. niedzielę odbyło się co- 

prawda niewiele spotkań, jednakże większość z nich mia­
ła decydujące znaczenie dla zainteresowanych klubów.

Na pierwszy plan wysuwają się rozgrywki o utrzymanie 
w kl. B., które zapewniła sobie już Wieliczanka, nato­
miast do kl. C spada już definitywnie Gwiazda (Tarnów). 
Na pozostanie mają jeszcze szanse Hakoah względnie 
Azotanja (Jaworzno), o czem zadecyduje dogrywka 25 
minut pomiędzy Hakoahem a Wieliezanką.

W zawodach o puhar KZOPN w kl. A, Wawel, po 
zwycięstwie nad rezerwą ligowej Garbarni ma równą 
ilość punktów z prowadzącym w tabeli Grzegórzeckim, 
drugi mecz pomiędzy powyższemi drużynami zadecyduje 
o zdobyciu puharu.

Poniżej poda jemy tabelę gier o spadek do kl. B:
Nazwa klubu 
Wieliczankn 
Azotanja 
Hakoah 
Gwiazda-Slern

Punktów Slos. bramek 
II 24:2
6 11:7
(i 6:8
l 8:27

Wawel—̂ GarbarniaZawody o puhar KZOPN w kl. A 
Ib 1:0 (1:0). Grzązki teren utrudnia! w wielkim stopniu 
grę. Ataki obu drużyn miały wiele sytuacyj podbramko­
wych, jednakowoż na skutek zupełnej niezaradności nie 
mogli lego punktowo uwidocznić. Jedyna bramka padła z 
zamieszania podbramkowego ze strzału „samobójczego". 
Sędzia p. Weinreh.

Wisła Ib—Unja 3:0 (3:0).. Drużyna Wisty wzmocniona 
kilkoma graczami ligowemi miała znaczną przewagę w 
szczególności do przerwy nad swym przeciwnikiem. — 
Bramki strzelili: Kol tarczyk II 12) oraz jedna „samobój­
cza". Sędzia p. Wołoszyn.

Podgórze Ib—Korona 6:1 ti:0). Dużą przewagę miała 
drużyna Podgórza, składająca się w większości z graczy 
ligowych. Ko’rona grabi bardzo słabo. Bramki dla zwy­
cięzców strzelili: Hausner (2), Guzda, Mycoń, Handa i 
Koczwara z rzutu karnego, honorową bramkę dla poko­
nanych strzeli! z rzutu karnego Lamot. Sędziował z po­
wodu nieprzybycia wyznaczonego sędziego p. Nowak.

Zawody o utrzymanie w kl. R: Hakoah—Gwiazda Stern 
'Tarnów) 0:0. Bezładna kopanina o b l i  drużyn, które w 
żadnym wypadku nie zasługują na kl. B. jedynym ja­
snym punkiem na boisku byl bramkarz gości. Sędziował 
poprawnie p. Gumplowicz.

Wieliczanka—Azotanja 3:1 (1:1). Do przerwy równo­
rzędna gra, po przerwie całkowicie opanowuje boisko 
Wieliczanka, odnosząc zasłużone zwycięstwo. Sędzia p. 
Hetper.

Łagiewianka -Prądniczanka 2:2 (1:2). Powyższe zawo­
dy rozegrano o wejście do kl. B, przyczem wynik w zu­

pełności odpowiada przebiegowi gry
Podgórze III -Czarni II ):2 11:1). Zawody o puhar.
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Powyżej: h  Pray ment bieyu o puhar wojewody białostockiego. 
Na lewo: 2) Uroczystość 15-lecia Ż. K. S. w Białymstoku, prze­

mawia prezes p. Kniazew,

Białystok, w listopadzie.
Tegoroczny sezon sportowy w Białymstoku 

pozostawał wybitnie port znakiem lekkiej atle­
tyki, która znalazła bardzo silna pozycje w 
A. S. Jayiellonja.

Sezon obfitował w bardzo interesujące im­
prezy lekkoatletyczne, które zepchnęły na dru­
gi plan piłkę nożną i inne dziedziny sportu.

lłok 1933 zapisał się
złotem i zgłoskami

w bistorji białostockiej lekkiej atletyki. Jagiello- 
nja, młody klub prowincjonalny, nagle w jed­
nym sezonie wysuwa się na czoło potężnych 
klubów o wieloletniej tradycji. Szereg nieprze­
ciętnych sukcesów odniesionych przez utalento­
wanych zawodników Jagiellonji na boiskach 
Polski utrwala jej pozycję w dorobku polskiej 
lekkiej-atletyki.

Pierwszy potężny akord lekkiej atletyki Na­
rodowy Bieg naprzelaj w dn. 3 maja kończy 
się rewelacyjńem zwycięstwem długodystanso­
wych talentów Jagiellonji w klasyfikacji druży­
nowej. — Czterech „Jagiellończyków“ zajmuje 
miejsca w pierwszej dziesiątce, i lak: Półtorak 
4-te, Strzałkowski 5-te, Łukaszewicz 6-te i Ku­
charski 9-te, jakkolwiek prasa warszawska na 
wiele dni przed biegiem typuje stajnię „War­
szawianki“ z „Kusym“ na czele jako 100 proc, 
kandydatów na zwycięstwo drużynowe.

Mistrzostwa Białegostoku przynoszą wspania­
ły wynik Kucharskiego 4:04,6 w biegu na 
1.500 m, nieosiągnięty ani przedtem ani potem 
na boiskach Polski. Edward Luckhaus, wzór 
pracowitości i systematyczności, a jednocześnie 
żywiołowy talent, stale poprawia swój rekord 
w trójskoku, nie ustępując wynikom osiągnię­
tym w tej konkurencji na stadjonach zagranicy. 
Na międzynarodowych mistrzostwach Warszawy 
ponownie bije rekord wynikiem 14.50 ni.

Mistrzostwa Polski wysunęły .lagiellonję na

Na prawo; fi) 
Sekcja bokser­
ska Ż. K. S. Bia­
łystok, m. in. 
stoją najlepsi 
bokserzy Kuś- 
nier (x) i Brze­
ziński (xx). 7)
Drużyna koszy­
kówki Ż. K. s. 
Makkabi, która 
poraź czwarty 
zdobyła mistrzo­
stwo Białeyo- 
stoku. 8) Dru­
iyna koszyków­
ki Ż. K. S. Bia­

łystok.

mistrzostwo Polski w biegu z przeszkodami 
3 km. Czas 10:41,6. Łukaszewicz jest czwartym, 
Wrocławski siódmym.

Wreszcie w chodzie 50 km. o mistrzostwo 
Polski Łukaszewicz jest czwartym, Półtorak 
piątym.

W punktacji ogólnej o wędrowną nagrodę 
inż Zajdowskiego pierwszą jest Warta 195 pkt., 
druga Jayiellonja 161 pkt., przed wieloma klu­
bami o wieloletniej tradycji, jak AZS (94 pkt.), 
Polonja (62) i t. d.

Należy podkreślić, że sukcesy swe zawdzięcza 
Jagiełlonja nietylko świetnym zawodnikom, lecz 
przede wszy stkiem

niestrudzonym opiekunom  
i działaczom klubowym,

drugie miejsce w klasyfika > 
cji ogólnej sumą 65 pkt.

Kucharski wygrał 1.500 m 
14:06.6) przed Strzałkowskie# 
(4:08.81. Półtorak zajął 4:te 
miejsce w biegu na 10.000 nt- 
Luckhaus bez wysiłku za­
garnął mistrzostwo w trój­
skoku wynikiem 14.25 (poza 
konkursem 14.61), oraz 3-CK 
miejsce w skoku wdał (6.68).

W drugim dniu mistrzostw 
Kucharski żywiołowym fini­
szem na ostatnich metrach 
przed metą zainkasował dru­
gi tytuł mistrzowski w biegu 
na 800 m. czasem 1:59.9, hi- 
jąc dotychczas bezkonku­
rencyjnego .speca" od śred­
nich dystansów Kuźmickie­
go (AZS Warszawa). Strzał­
kowski i Półtorak znaleźli 
się wśród elity długodystaii- s 
sowców Polski, zajmując *  I 
biegu na 5.0(H) m. 4-te i 6-h' 
miejsca. Sztafety Jagiellonji 
startowały z mniejszem po­
wodzeniem (5-te m. w szt. 
lxl(H), 6-te 4x400), jak rów­
nież Kępiński (Jagiellon ja) 
Iw płotkach).

Po mistrzostwach zawod­
nicy Jagiellonji nie spoczęli 
na laurach. Lucklums wy­
kańcza swą formę i swój 
styl do mistrzostw w wielo­
bojach i startów w repre­
zentacji Polski. Półtorak bie­
ga wiele kilometrów z myślą 
o „Maratonie“. — KupharsD 
ma przed sobą ciężkie i od­
powiedzialne zadanie: mecze 
międzypaństwowe.

Istotnie wyniki pracy nie 
dają na siebie długo czekać-

Luckhaus olśniewa swą niezwykłą formą i >>' 
panowaniem slylowem konkurencyj w czasie 
pięcioboju o mistrzostwo Polski w Białymsto­
ku. Paila rekord 3953,767 pkt. Luckhaus wy­
grywa 4 konkurencje: skok wdał 702, oszczep 
58,83, 200 111. 24 se., dysk 38,81. Na 1.500 m 
ma czas 4 :53.2.

W dn. 27 sierpnia w Wilnie Półtorak znalazł 
się na drugiem miejscu w Maratonie o mistrzo­
stwo Polski z czasem lepszym od rekordu Pol­
ski 2:52,10,9. Kończy bieg nie wyczerpawszy ol­
brzymiego zasobu sił, jakie posiadał, li lylk1’ 
dzięki lałszywej taktyce dając się wyprzedził 
Garncarzowi.

Na meczu z Czechosłowacją pokazali Białosto- 
czanie swój „lwi pazur“ i przysłowiową ,,żylę‘‘i |  
spełniając chlubnie swe zadanie. Kucharski # ł |  
grał w pięknym stylu bieg na 1.500 m. Cza# 
4:06.2. Luckhaus wygrał o pół cm. skok wdał 
(6.84), przed Hoffmanem (6.83,5).

Ukoronowaniem wspaniałych w tym roku 
sukcesów- Jagiellonji był dzień 24 września, 
kiedy to

Luckhaus zdobył mistrzostwo 
w dziesięcioboju,

a Strzałkowski w biegu na 3 km. z przeszkodai’11'
W dziesięcioboju startowali przedstawił ich’ 

kresów północno-wschodnich, zawodnicy wileń­
scy, oraz Luckhaus. I znów popularny .,Edzio 
błysnął swą świetną formą. W skoku wzwy' 
przy niesprzyjających warunkach osiąga 1.8(1; 
100 m. 12 sek., wdał 6.69, kula 11.33, pł-.dk1 
16.8, dysk 36.96, tyczka 3.10. Wynik w oszcze­
pie dość słaby wskutek nadwyrężonej ręki 48.51’’ 
400 m. 55.3, 1.5(H) m. 4:55. Ilością 6958,265 pk*' 
zdobywa mistrzostwo Polski, bijąc Wojtl.ieW1' 
cza (Wilno) z przewagą 54 pkt. i udowadni’1' 
jąc. swą tegoroczną supremację w wielobojaf*1 
w Polsce. .

W tym samym dniu Strzałkowski zdoby"'1*

którzy
partą

niejednokrotnie 
doświadczeniem, 

się pracy w

śpieszą z fachową, po­
radą swoim- pupilom 

klubie z calem poświę-i oddają 
cenieni.

Wymienić tu należy prezesa Jagiellonji p. pik 
Kawelina, kierownika Ośrodka W. F. por. 
Żmudzińskiego, oraz prof. Ludertowicza, jako 
najbardziej zasłużonych propagatorów sportu 
na terenie Białegostoku.

Sekcja żeńska Jagiellonji
również wykazuje ożywioną działalność, a za­
wodniczki tej miary, co Tokarzewiczóuina, l)a- 
sztuówna, Dąbrowska i Kudaszewiczówna z pe­
wnością uzyskają pierwszorzędne wyniki, tem- 
bardziej, że pracują z poświęceniem dla barw 
owego klubu.

Piłka nożna przeżywa w 
Białymstoku już trzeci rok

Boks
po rozmaitych, a co najważniejsze szkodliwych 
tarciach i largach o mandaty w łonach klu­
bów i zarządzie okręgowym, ruszył z martwe­
go punktu, a zzaangażowanie przez ośrodek 
W. F. jako trenera b. mistrza Polski Stępniaka 
daje nadzieje na dalsze postępy, tembardzii-j. że 
materjał białostocki jest bardzo dobry, choć 
surowy.

Szermierka
ma oparcie wyłącznie w Jagiellonji, której sek­
cję męską i żeńską trenuje doskonały instruk­
tor WF sierż. Klaput. W najbliższym czasie 
sekcje obie wystąpią po raz pierwszy publicz­
nie, do tego więc czasu wstrzymać się m ierny 
z oceną.

Omawiając całokształt prac tegorocznych, nie 
można ominąć

ośrodka W. F..
który swą pracą przyczyni, się wybitnie do 
osiągnięcia tak pięknych rezultatów w sporcie. 
Przebudowanie bieżni na 6-torową, wybudowa­
nie nowej skoczni i stałe wzorowe utrzymanie 
boiska i urządzeń, rozpoczęcie prac dokoła za­
łożenia instalacji wodociągowej na boisku oraz 
szereg prac drobniejszych, dla oka prawie nie­
widocznych, a jednak w codziennem życiu spor- 
towem bardzo potrzebnych, świadczą dobitnie, 
że ośrodek WF spełnia należycie swoją pow.n- 
ność z korzyścią dla sportu i wychowania fi­
zycznego.

Osoba komendanta ośrodka por. Żmudziń­
skiego, tak popularnego i zasłużonego dla spor­
tu białostockiego, daje nam nadal rękojmię, że 
w pracy sportowej Białystok nie ustanie i po­
kusi się o dalsze sukcesy.

wybitny spadek,
spowodowany zastraszającym 
ubytkiem publiczności na me­
czach. Nawet pierwszorzędne 
imprezy kończą się z tego 
powodu deficytem.

Na pierwszym planie w 
dziedzinie piłki nożnej trze­
ba postawić drużynę ŻKS, 
którego młodzi gracze wy­
kazują pewną skłonność do 
gry kombinacyjnej w prze­
ciwieństwie do innych dru­
żyn, grającym „dzikim' sy­
stemem.

Zaznaczyć należy, że h. 
gracz „Cresovii" Suchoń gra 
"becnie w „Jagiellonji". tre­
nując rezerwy, z których 
możliwie uda się wykrzesać 
jakiś zespół możliwy.Na lewo: 3) Druiyna kolarska K. P. W. Oynisko w Białymstoku, która zdobyła mistrzostwo 

teyo miasta. Stoją od lewej: Zaremba, Dziejma, Wolniewicz, kier, sekcji Staniszewski, Skudl" 
i Masłowski. 4) Drużynowy mistrz kolarski Białegostoku K. S. Jayiellonja, stoją od lewej- 

Kozłowski, ZłP 
lik, Łuszczewski' 
prezes klubu pw- 
Kawelin, Oda' 
chowski i GoP 
czyński. 5) Sek'jL 
cja lekkoatłś' 
tyczna pań 
S. Jagiellonji' 
stoją od lewej' 
kier, sekcji prop 
Ludertowicz, h'1 
daszewiczówrW' 
NaumowiczóW' 

na, Bronowicki1' 
prezes klubu p^- 
Kawelin, Minie11' 
ska, Woronieck# 
Nachtmanówn*' 
kierownik o&' 
rodha W. F. pof- 
Żmudziński, KI'" 
maszewska i 1)4' 

szutówna.

Kolarstwu,
które może poszczycić się 
kilkoma imprezami, b. ład­
nie przeprowadoznemi przez 
Dujiellonją, Spartę i ŻKS, 
wykazało supremację Łu­
szczewskiego z Jagiellonji, 
uóry we wszystkich impre­
zach sportowych zajął l-sze 
miejsce. Przypuszczać należy, 
że w przyszłym roku Jagiel- 
lonja postara się o wystanie 
tego kolarza na poważniej­
sze zawody w Polsce, dając 
mu możność zmierzenia swo­
ich sił w walce z elitą pol­
skich kolarzy szosowych.

Tenis
reprezentowany przez Jo- 
jiellonję , Makkabi i ZKS, 
wykazuje dobitnie, że licz 
szkolenia narybku o jakichś 
sukcesach mowy być nie 
może, opieranie zaś swej 
pracy na starszej generacji 
zawodzi zawsze na całej linji.

Na prawo w kole: 9) Por Jan 
Żmudziński, komendant ośrodka 
W. F. w Białymstoku. Na pra­
wo: 10) Druiyna piłki noinej 
Ż. K. S. Białystok. Poniiej: 11) 
Moment wręczenia nayrody dla 
najlepszego klubu białystockieyo 
K. S. Jayiellonja przez wicewoj. 
białostockiego p. St. Michałow­
skiego prezesowi klubu pułk. 

Kawelinowi (na prawo).
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Sztucznii for lijZwiarshi w Katowicach
otworzył u nas sezon hokejowy.

Katowice, 11 listopada.
Sezon sportów zimowych został nareszcie i u nas 

otwarty. Sztuczny tor łyżwiarski bowiem, wbrew licznym 
plotkom oraz nieprzychylnej nawet opinji, jakie z nie­
zrozumiałych powodów Od dłuższego czasu krążyły wo­
koło niego, uruchomił w' dniu święta niepodległości swą 
taflę lodową, dopuszczając naszych łyżwiarzy i hokei­
stów do głosu.

Postąpienie zarządu lodowiska było wprost ryzykan­
ckie. Znajdując się w opłakanych naprawdę stosunkach 
materjalnych, w przeddzień likwidacji spółdzielni, bez 
grosza w kasie, nie licząc opozycyjnego nawet z począt­
ku stanowisku PZHL’u, wbrew zakazowi swego jedynego 
wierzyciela, Pierwszej Herneńskiej Fabryki Maszyn, któ­
ra, nie widząc możliwości otrzymania swych pretensyj w 
wysokości 160.000 zł., sprzeciwiała się otwarciu toru — 
odważył się na

energiczny krok,
ogłaszając otwarcie 4-go z rzędu sezonu. Zasługa to nie­
wątpliwie obecnego zarządu z p. sędzią Kowalskim na 
czele, który nie mając nic do stracenia, odwołał się do 
opinji samego społeczeństwa z prośbą o pomoc, aby po­
żyteczną tą dla naszego życia sportowego placówkę — 
nie pozostawić na pastwę losu i nie dopuścić do upadku.

I nie zawiedziono się.
Społeczeństwo bowiem zareagowało żywo na wieść o 
otwarciu lodowiska, manifestując licznem przybyciem  
swą sympatję do niego, a elita łyżwiarzy i sukcesy ho­
keistów były wymownym dowodem, iż instytucja ta jest 
dla naszych sportów zimowych niezbędnie potrzebna.

Abv zaś położyć kres wszelkim na temat sytuacji czy 
polityki toru krążącym pogłoskom, stwierdzić należy z 
całą stanowczością ,iż wszystko to jest zwyczajnem i ka- 
rygodnein polowaniem za sensacją. Spółdzielnia bowiem 
„Sztuczny Tor Łyżwiarski“ posiada w tej chwili jedynie 
zobowiązania w wysokości 160.000 zl. wobec Herneńskiej 
Fabryki Maszyn, za dostarczone maszyny i instalacje 
chłodnicze, spłaciwszy dotąd, przez. 3 lata swego istnie­
nia i w okresie nadzoru sądowego, wszystkie inne wie­
rzytelności w wysokości przeszło 900.000 zł. (I).

Ponieważ jednak, w żaden sposób nie może bezzwło­
cznie uiścić swych zobowiązań wobec Pierwszej Berneń­
skiej Fabryki Maszyn, a nie chcąc dopuścić do ewentual­
nej' licytacji, na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 
w dniu 8 bm. zdecydowała się Spółdzielnia sama rozwią­
zać, a wysiłki obecnej rady nadzorczej jak i zarządu idą 
w tym kierunku, by Urząd wojewódzki względnie magi­
strat m. Katowic, pokrywszy jej wierzytelność, przyjął 
lodowisko już
w charakterze instytucji wyłącznie sportowej,

na swą wyłączną własność. Sprawa ta, jak się dowiaduje­
my. znajdować się ma na najlepszej drodze, toteż cieszyć 
się tylko należy, iż tak potężna inwestycja sportowa, 
uratowaną zostanie dla dobra i rozwoju sportu pol­
skiego.

Kilka pozatem słów poświęcić należałoby jeszcze zain­
teresowanym w niej związkom sportowym, a przede- 
wszystkiem PZHL, który nie licząc się z krytyczną wprost 
sytuacją lodowiska, będącego przecież spółdzielnią han­
dlową. wymagał niekiedy świadczeń z jej strony, przera­
stających możliwości i granice kalkulacji kupieckiej, dy­
ktowanej przecież koniecznością spełniania-najprymityw­
niejszych obowiązków wobec jej udziałowców.

W roku bieżącym wobec spodziewanej zmiany w u- 
strofu toru, oraz całkowitego uratowania go przez czyn­
niki państwowe, względnie samorządowe, zarząd toru, 
na piśmienną propozycję PZHL, zgodzi! się na rozpoczę­
cie rokowań, których celem miało być uzgodnienie wa­
runków przyszłe) współpracy między obiema zaintereso- 
wanemi stronami. Projekt samej umowy, regulującej 
powyższe warunki, został wprawdzie na konfeiencji w 
Warszawie opracowany, lecz nie podpisanyl Sądząc zaś 
z niejasnego stanowiska PZHL i trudnej jego sytuacji w 
Warszawie, jak i całego szeregu charakterystycznych o- 
koliczności, które towarzyszyły otwarciu lodowiska, nie 
należy liczyć, aby zarząd toru zdecydował się na podpi­
sanie tej umowy.

Tej Sprawie zresztą poświęcimy jeszcze kilka słów in­
nym razem.

Zdecydowawszy się zaś na otwarcie lodowiska, zarząd 
toru wybrał celowo termin w dniu święta narodowego, 
by

nadać mu jak najwspanialsze ramy.
W programie sportowym, przewidziano zawody hokejowe 
i popisy łyżwiarskie, przyczem na przeciwnika upatrzono 
miłego sąsiada, a niedawnego pogromcę stołecznej Le- 
gji, LTC, względnie reprezentację Czechosłowacji, bo to 
przecież, wszystko jedno!

Nieseety LTO miało już, termin zajęty, a Czesi, nic 
chcąc nam odmówić dżentelmeńskiego rewanżu, oświad­
czyli gotowość przysłania reprezentacji Pragi w jej jak 
najlepszym składzie. Projekt len zaaprobował PZHL z 
warunkiem, iż. zagra ona z zespołem Krakowa (gdyż. 
Warszawa nie dysponuje w tej chwili żadną drużyną ho­
kejową) oraz że zawody odbędą się na wyłączny rachu­
nek i ryzyko toru.

Na godz. 20 wieczorem w sobotę II bm. przewidziano

uroczyste otwarcie lodowiska.
Reprezentacja Pragi, złożona z graczy klubów praskich 
Sporty, LTC i Vysokoskolskyeyo, zjechała dopiero w so­
botę wieczorem, witana na dworcu przez delegatów PZHL

dr Gordzialkowskieyo i Sachsa i konsula Czechosłowacji dr 
Prohaskę. Gracze krakowscy zjechali do Katowic w pią­
tek wieczorem, by potrenować na świeżo przygotowanym 
lodzie. Forma naszych reprezentantów- by-la zupełnie za­
dowalająca. wybijał się zaś wspaniałą kondycją Nowak, 
oraz Roch Kowalski.

Z pośród łyżwiarzy przybyli w ciągu tygodnia mi­
strzowska para Polski pp. Iłilorówna-Kowalski ze Lwowa 
i mistrz Czechosłowacji prof. Kudelka z Pragi. Pozatem 
przewidziany był występ łyżwiarzy śląskich pp. Żmudziń­
skich, rodzeństwa Kalusów i Groberta, którzy pilnie tre­
nując, starali się powrócić do swej normalnej formy.

Wieczorem w sobotę przy wypełnionych trybunach 
nastąpiło otwarcie sezonu wspólną defiladą wszystkich 
startujących w programie zawodników. Defiladę prowa­
dzili prezes PZŁ mjr. Goebel z Warszawy, prezes STL 
dr Albery oraz kpt. okręgu śląskiego p. Kulej. Za niemi 
postępowali łyżwiarze, obie drużyny hokejowe, cały zaś 
pochód zamykał 4-letni Jaś Lubina na łyżwach z. kijem 
(jokejowym w ręku.

Po defiladzie i wspólnej fotografji rozpoczął się pro­
gram sportowy, a więc popisy łyżwiarskie rodzeństwa 
Kalusów, pp. Żmudzińskich w jeździć parami i Groberta 
w pojedynczej. Niestety kilkugodzinny zaledwo trening, po 
dłuższej przerwie letniej, nie pozwolił im zademonstro­
wać wszystkich umiejętności, toteż poza sportowemi o- 
klaskami nie wywołały one większego zainteresowania. 
Pozatem wszyscy z niecierpliwością oczekiwali hokeistów 
na tafli, którzy mieli zaspokoić żądną wrażeń widownię.

Krabów—Praga 4:1 (2:0. 1:1 1:0)
Do zawodów obaj przeciwnicy wystąpili w nasi. skła­

dach: Praga: w bramce Simek (LTC), obrona Michalik 
ISK Prostejów), Smaus (LTC); atak: Jirotka I., Jirotka 
II (Sparla), Cetkowsky (Prostejow), Wilhelm (Proste­
jow), Brandt, Kopal (Vysokoskolsky).

Kraków: Tarlowski (Sokół), obrona: Ziętkiewicz, Czar­
nik (Crac.l, atak: Nowak (Cr.), Wolkowski (Sokółi i Ko­
walski (Crac.), oraz Reyman (Sokół), Keller (Cr) i Kal­
man (Sokół).

Przebieg gry.
Od pierwszej chwili Kraków rusza z niewidziauem tem­

pem i sercem do walki. Trójka gospodarzy Nowak-Woł- 
kowski-Kowalski, opanowuje zupełnie boisko, a impeto­
wi jej nie potralią się goście niczem przeciwstawić. Po­
tężne to natarcie Krakowian, przynosi im w rezultacie 
już w 4 min. prowadzenie po wspaniałym przeboju ftol- 
kowskiego, który przedarłszy się przez linję obrońców 
czeskich, wywabia Simka z. bramki, lokując ku jego roz­
paczy krążek spokojnie w pustej bramce. Sukces ten 
przyjmują trybuny z ogromnym aplauzem. Powstałe w 
swych szeregach zamieszanie wyjaśniają Czesi dopiero z 
chwilą wejścia drugiego ataku Krakowa, który poza Kel­
lerem okazał się więcej, jak słaby, toteż bezzwłocznie 
wymieniony zostaje na pierwszy. W tym okresie Czesi 
mają możność wyrównania, przyczem Kopal trafia raz 
w słupek. Po zmianie, przewaga Krakowa uwidacznia się 
napowrót. Akcje jego są o wiele płynniejsze i groźniej­

K r a k ó w — P r a g a  2 : 2  (2:0, 0:0, 0:2).
Katowice, 12 listopada (Ted.}. Drugi dąieó mię­

dzynarodowego »potkania P rag a—KaitowŁee przy­
niósł nam bolesne rozczarowanie w postaci wy­
niku remisowego, który byl dla publiczności, jak 
i naszych graczy praw dziw ą niespodzianką, zwła­
szcza, iż drużyna nasza prowadząc 2:0, zlekcewa­
żyła sobie przeciwnika. Poza rozczarowaniem 
sportowem im preza ta w drugim  dniu dotknęła i 
samo lodowisko, gdyż na skutek ulewnego przez 
cały dzień deszczu przyniosła z powodu małej

Drużyna reprezentacyjna Krakowa, która uzyskała dwa zaszczytne wyniki z preprczentacją Prayi. Stoją od le­
wej: Ziętkiewicz. Kalman, Keller. Czarnik, Wolkowski, Kowalski, Heyman i bramkarz Tarlowski.

sze, inicjatorem zaś ich jest ofiarnie grający Wołkowski. 
Z jego też wystawienia na skrzydło uzyskuję Kowalski 
pięknym strzałem w róg bramki drugiego yoala dla Kra­
kowa. Czesi są widocznie zdeprymowani i poczynają grać 
ostro, lecz wynik już do końca nie ulega zmianie, dzięki 
dobrze grającej obronie gospodarzy.

* - * * '
W przerwie pomiędzy tercjami wystąpił mistrz łyżwiar­

ski Czechosłowacji prof. Kudelka w jeździe pojedyńczej, 
wykazując wcale bogaty, jak na początek sezonu pro­
gram. przy zupełnie dobrej szkole i poprawnym wyko­
naniu.

Liczne owacje otrzymała mistrzowska para Polski w 
jeździe parami pp. Hilorówna-Kowalski ze Lwowa, którzy 
mile oczarowali miłośników łyżwiarstwa niewidzianemi 
dotychczas u nich figurami, wykonanemi z niesłychanym 
wdziękiem i płynnością.

♦ - »’ *
W drugiej tercji sytuacja w grze ulega małej zmianie. 

Oto bowiem Czesi przechodzą do ofenzywy, a atak Kra­
kowa widocznie się oszczędza. Jedynie N ow ak  oddaje ze 
skrzydła kilka pięknych a celnych strzałów, obronionych 
z trudem przez Simka. Wypady Czechów, inicjowane 
przeważnie przez .lirotkę II oraz, obrońcę Michalika, po­
czynają być coraz groźniejsze. Tarlowski jest kilkakrot­
nie zatrudniony, a Czarnik Za ostrą grę wędruje na mi­
nutę za bandę. Widząc to Nowak zaczyna stosować de- 
fenzywną grę, przetrzymując krążek na swem polu, za co 
sędzia p. Sachs, prowadzący zawody według ńowych już 
przepisów, przyznaje gościom rzut wolny, który w re­
zultacie udaje się im z zamieszania podbramkowego za­
mienić w honorowy punkt.

Zaraz jednak’ Kraków odpowiada natarciem. Wyjazd 
Czarnika z obrony ani celny strzał Nowaka nie znajdują 
drogi do bramki gości. Murowaną sytuację zaprzepaszcza 
znów w drugim ataku Heyman. Dopiero kombinacja i 
udała zmiana pozycji Nowaka z Wołkowskim, która 
zmyliła obronę czeską, pozwala temu ostatniemu uloko­
wać z dalekiej nawet odległości nieuchronnie po raz trze­
ci krążek w siatce Pragi.

W trzeciej i ostatniej tercji Czesi za wszelką cenę pró­
bują jeszcze zmienić dotychczasowy wynik gry i przez 
pewien czas górują. Toteż zdumiona publiczność żywo 
reaguje, żądając od Krakowa lepszej gry i poprawienia 
wyniku. Gra staje się znów ostrą, w rezultacie której 
pada kontuzjonowany Brandt. Strzały na bramkę Krako­
wa stają się coraz ostrzejsze, a Tarlowski broni kilka­
krotnie z powodzeniem.

Czesi widząc szybkość Wołkowskiego, skrupulatnie go 
obstawiają, co pozwala znów Kowalskiemu wyjechać 
skrzydłem i ostrym strzałem w róg popod robinzonują- 
cym bramkarzem gości uzyskać czwartą i ostatnią bram­
kę dnia, którą publiczność przyjęła żywiołowemi okla­
skami.

Czesi widząc niemożliwość zmiany wyniku, rezygnują 
z walki, a po skończonych zawodach wyrażają ostenta­
cyjnie swe zdziwienie wskutek dzielnej postawy Krako­
wa- i zasłużonego zwycięstwa, które sprawiło im po grze 
Legji z LTC bolesną niespodziankę.

frekw encji puhliozmośei, gruby deficyt gospoda­
rzom.

W godzinach południowych podejmował Sztucz­
ny Tor Łyżw iarski • oraz Śląskie Towarzystwo 
Łyżw iarskie obie drużyny hokejowe i goszczą­
cych w Katowicach łyżwiarzy obiadem sporto­
wym, z okazji otwarcia lodowiska.

Wieczorem o godz. 19 rozpoczęło sie rewanżo­
we spo tkan ie  P ra g a —’K raków . Gospodarze w ystą­
pili do zawodów w dotychczasow ym  składzie za

w yjątkiem  Balcera w miejsce Reymana. Podo­
bnie, jak  wczoraj, K raków  z miejsca przejm uje  
inicjatywę, narzuca tempo gościom i nie up ły­
nęło parę m inut, a strzał W ołkow skiego  przynosi 
prowadzenie. Goście nie po trafią  przeciwstawić 
sie szybkości, technice i zgraniu  zawodników 
Krakowa, to też wypad z obrony Czarnika  i strzał 
jego z zam ieszania podbramkowego podwyższa 
w ynik do 2:0.

Na tern jednak skończyła się gra zespołu kra­
kowskiego. M ając bowiem zapewnione zwycię­
stwo zlekceważyli nasi przeciwnika, który nie m a­
jąc nic do stracenia, dzięki niezwykłej ambicji 
i ofiarności, zdołał nietylko wyrównać, ale i p 
koniec zagrażał poważnie naszej bramce.

D ruga tercja upłynęła na jednostajnej i jałowej 
grze. Gracze nasi zaprzepaścili cały szereg sytua- 
cyj, pozw alając naw et odbierać sobie krążek 
w m urowanych dla nich sytuacjach podbram ko­
wych, podczas gdy Czesi g ra li o klasę lepiej, niż 
dnia poprzedniego. Jedynie Nowak okazał się w 
tym  dniiu pełnowartościowym graczem  o dosko­
nałej kondycji fizycznej, ze strony zaś Czechów 
inicjatorem  wiszelkich akcyj był C etkovsky  i 
obrońca Michalik.

W trzeciej tercji Czesi ruszają  do gwałtownego 
ataku, podnieceni zdobyciem pierw szej bram ki 
przez Jiro tkę, nie bez winy Tarłowskiego. Gra 
staje się coraz bardziej ostra, przyczem N ow ak i 
W ołkow ski doznają kontuzji twarzy, w racają jed ­
nak na lód, oblepieni p lastram i. Do pow stania 
w tym  okresie na boisku chaosu przyczynia się 
również i sędzia p. Sachs, który w tym dniu sę­
dziował o wiele słabiej, n iż w sobotę. Goście za 
wszelką cenę dążą do w yrów nania, co im się też 
udaje w ostatnich m inutach ze strzału  Brandta.

Sukces ten wywołuje gwałtowną reakcję ze 
strony ataku Krakowa, który przez ostatnie dwie 
m inuty przechodzi samego siebie, by tylko zmie­
nić wynik gry. Dobra jednak postawa i system 
defenzyiwny Czechów pozwala im na utrzym ań 
zaszczytnego dla nich wyniku.

Po zawodach odbyły się jeszcze propagandowe 
popisy łyżw iarskie, z udziałem m istrza Czecho­
słowacji prof. Kudelki, rodzeństwa Kalusów  i 
Groberta ze Śląskiego Tow. Łyżwiarskiego.

Przechodząc teraz do oceny g ry  stwierdzić nale­
ży objektywnie, iż

zespół praski naogół rozczarował.
Aczkolwiek w tej chwili w skład  jego wchodzą 
najlepsi gracze P rag i, to jednak mecz udowodnił 
nam, iż Czesi napraw dę poza silnym  LTC  i ewen­
tualnie jeszcze Opawą, nie posiadają obecnie w 
hokeju absolutnie niczego wartościowego.

Każda z drużyn polskich, a więc zarówno K ra ­
ków, Lwów, Poznań, jakoteż W arszaw a m usiała- 
by z nimi wygrać. Może na ich uspraw iedliw ienie 
przytoczyć należałoby męczącą podróż w godzinę 
przed rozpoczęciem zawodów w sobotę, Ale i to 
nie, gdyż żaden z graczy praskich nie w ykazał po­
ważniejszych walorów. W ynik remisowy w nie­
dzielę m ają goście do zawdzięczenia tylko zmę­
czeniu naszej drużyny, g ra jącej po ra z  pierwszy 
w tym sezonie, podczas gdy Czesi od trzech tygo­
dni są na lodzie.

Z drużyny czeskiej wyróżnić należałoby tylko 
Michalika. — B ram karz zaś Sim ek, jak  również 
obrońcy słabi. W ataku zadowolili obaj bracia 
Jiro tka  oraz C etkovsky, posiadający  najlepszą jaz­
dę i technikę w prowadzeniu krążka.

K raków  w pierwszym dniu
porwał swą grą publiczność,

przewyższając tak pod względem techniki jak  
i jazdy, oraz zgraniem , jak  wreszcie stw arzaniem  
sytuacyj podbramkowych przeciwnika, conajm niej 
o dwie klasy. Tarlow ski w bramce g ra ł w prost 
dziko i ten sty l obrony miel wróży mu żadnej przy­
szłości. Z obrońców Ziętkiewicz lepszy był tak ty ­
cznie, zaś Czernik fizycznie. A tak w składzie No­
wak, W olkow ski i Kowalski — to bezsprzecznie

nasza największa nadzieja na przyszłość.
Zastępcy ich zawiedli na całej łinji. Jedynie K el­
ler o fiarną  g rą  ratow ał jeszcze sytuację. W każ-

Konflikt między Polskim Związkiem 
Tow. Kolarskich a red. Erdmanem.

Od zarządu Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich 
otrzymujemy nasi, komunikat:

W Nr. 89 „Przeglądu Sportowego“ z dalą 3 listopa­
da b. r. przeczytaliśmy artykuł p. ł. „Sąd Obywatelski 
nie dogadza Związkowi Kolarskiemu". W Nr. 309 „F.x- 
pressu Porannego" z dn. 7 listopada b. r. artykulik p. t. 
,,Związek Kolarski uchyla się od sądu“. Brzmienie tych 
tytułów i treść łych wzmianek są krzycząco niezgodne 
z prawdą, jak o tern poniżej wyłuszezamy.

Sprawozdawca sportowy p. Jan Erdman w artykule 
p. I. „Za przykładem Toilr de France" zarzucił Związ­
kowi Kolarskiemu w formie obrażliwej i niezgodnie 
z prawdą lalerowunie nadużyć podczas lll-yo Wyścigu 
Dookoła Polski. Odpowiedzieliśmy na len artykuł komu­
nikatem wydrukowanym w Nr. 84 „Przeglądu Sportowe­
go" z dn. 21 października, w którym, odpierając niesłusz­
ne zarzuty, czynimy odpowiedzialnym za nie autora arty­
kułu p. J. Erdmana. ,

W tym samym numerze „Przeglądu Sportowego', luż 
pod naszym komunikatem i w odpowiedzi na ten komu­
nikat, p. .1. Erdman wydrukował oświadczenie, w którem 
wzywa nas na sąd obywatelski. Jako delegatów swych 
wymienił p. Z. Fogiela i R’. Syruczka. Zwróciliśmy się 
z naszej strony do pp. Leona Okrętu i Wacława Zagoi 
ilzińskicgo z. prośbą o reprezentowanie nas wobec za­

Drużyna hokejowa Prayi. która gościła w Katowicach.

Mistrzowska para Polski w jeździe fiyuruwej kpt. Ko­
walski i Bilorówna w akcji na popisach łyżwiarskich 

w Katowicach.

dym razie nieszczęśliwa w ypraw a polskiego ho­
keja do P rag i, która przyniosła Legji porażkę 
w meczu z LTC, została w połowie pomszczona, 
a honor tymczasowo uratow any.

N ajgorzej wyszedł na tern S z tu czn y  Tor Ł yż­
wiarski, k tóry oddawszy w dniu swego otw arcia 
z calem sercem  sw ą taflą  lodową, w dodatku na 
własne ryzyko, wskutek fa ta lnej pogody doczekał 
się wysokiego de ficy tu  w sumie... 4.000 zł. Za tą 
w łaśnie ofiarność oraz  gotowość do w spółpracy ze 
sportem  w obliczu sw ej ciężkiej sy tuacji matę- 
rja lne j, należy m u s ię  pełne uznanie.

M. M ikuła.

stępców p. Erdmana. Zwróciliśmy jednak uwagę naszych 
zastępców na wysoce rażący i zdaniem naszern niedo­
puszczalny wobec wezwania na sąd obywatelski fakt: 
Jednocześnie z wezwaniem do sądu obywatelskiego 
p. Erdman na lej samej stronicy „Przeglądu Sportowe- 
go" wydrukował artykuł p. t. „Film kryminalny: Sprawa 
Lipińskiego", zawierający ponownie dawne i nowe krzyw­
dzące zarzuty w formie obrażliwej podane. Wobec tego 
uważając, że p. Jan Erdman sani odciął sobie drogę do 
sądu obywatelskiego, prosiliśmy naszych zastępców o za­
komunikowanie zastępcom p. Erdmana, że sądu obywa­
telskiego z p. E. przyjąć nie możemy.

Otrzymaliśmy od pp. Leona Okręta i Wacława Zagoż- 
dzińskiego list treści następującej:

„Do Zarządu Polskiego Związku Tow. Kolarskich 
Szanowni Panowie!

Zgodnie z instrukcjami i życzeniem Sz. Panów 
zgłosiliśmy się 4 listopada w piątek o godz. 3>/2 
wieczorem do lokalu „Prasy Polskiej", gdzie oe.ze 
kiwali nas zastępcy p. Erdmana. Zakomunikowa­
liśmy im decyzję Sz. Panów i jej motywy, porzem 
za zgodą wszystkich obecnych przystąpiliśmy do 
redakcji protokółu. P. Syruezek uprzejmie wziął na 
się ciężar pisania lego protokółu; po wpisaniu doń 
naszego oświadczenia, udał się wraz z p. Eogielem 
do osobnego pokoju dla sformułowania oświadczeń 
zastępców p. Erdmana. Po kilkunastu minutach za­
stępcy p. Erdmana wrócili i oddając nam ręką 
p. Syruczka pisany początek protokołu oświarfezyli.

że protokółu kontynuować nie ,l»ędą, żadnegj 
oświadczenia naszego nie przyjmują, gdyż jako sę- 
dziowie mogliby tylko ukonstytuować sąd obywa­
telski, zakomunikowanie zaś decyzji PZTK p. *Erd- 
manowi pozostawiają naszej woli i wykonaniu".

Prosimy i t. d.
(Podpisy)

5—) Wacław Zayoździński.
(—) Leon Okręt.

P. S. Łączymy oryginał protokółu zapoczątkowanego 
przez p. Syruczka.

(—) L. O. (—)  W Z.
Pomimo to w artykule „Przeglądu Sportowego" p. t. 

„Sąd Obywatelski nie dogadza Związkowi Kolarskiemu" 
figuruje list pp. Fogiela i Syruczka, komunikujący- p. Erd- 
manowi, że „Związek wezwanie na sąd obywatelski od­
rzuca“. Ale pp. Syruezek i Fogiel motywów naszego , od- 
i zneenia nie podają, umożliwiając p. Erdmaiiowi, a co 
dziwniejsze, działowi sportowemu „Expressu Poranne­
go", którego p. Syruezek jest współpracownikiem, wy­
drukowanie niezgodnych z prawdą i krzywdzących 
wzmianek. Nie my „odrzucamy" sąd obywatelski; to 
p. Erdman swem postępowaniem uniemożliwił nam przy­
jęcie wezwania.

P. Erdman oświadcza, że zatarg z nami skierował do 
sądu przy Polskim Związku Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych. Ponieważ Polski Związek Towarzystw Ko­
larskich do Związku Dziennikarzy Sportowych nic na­
leży, ten ostatni rozpatrywać czynności naszych nie mo­
że; może tylko rozpoznać czynności p. Erdtnaa.

Co się zaś nas tyczy, to Polski Związek Towarzystw 
Kolarskich zdecydował wnieść do Sądu okr. w Warsza­
wie akt oskarżenia przeciwko p. Janowi Erdmanowi 
z arl. 255 i 256 kodeksu karnego (o zniewagę i zniesła­
wienie).

Sekretarz: Prezes:
F^IJ>łe/aa Pfeiffer. ( _ )  Homuold Lnnge.

HOKEIŚCI POLSCY zaproszeni zostali na turniej ho­
kejowy w Brnie pry udziale AIK (Sztokholm) i Berliner 
SC w dniach 19—20 stycznia.

POGŁOSKOM o projektowanym przejściu znanego ho­
keisty wileńskiego, Godlewskiego do Legji, zaprzeczono 
ostatnio kategorycznie w Wilnie.

ENMISTRZ POLSKI W PING PONGU, ERLICH odniósł 
ostatnio w Lille poważny sukces, kwalifikując się do fi­
nału, w którym przegrał dopiero po zacięlaj walce z nii‘- 
strzeni świata, Zabadosem (Węgry).

MECZ PINGPONGOWY POLSKA—CZECHOSŁOWACJA 
odbędzie się w grudniu lub styczniu w Pradze.

POLACY NA IGRZYSKACH X OLIMPIADY W 1832 R. 
Pod tym tytułem nakładem Związku Polskich Związków 
Sportowych Polskiego Komitetu Olimpijskiego ukazała 
się b. ciekawa, pięknie i bogato ilustrowana broszura. 
Broszura la, opracowana przez Polski Komitet Olimpij­
ski. podaje całokształt naszych przygotowań i prac przed­
olimpijskich, a następnie informuje czytelnika o wypra­
wie naszej ekspedycji olimpijskiej przez Atlantyk, o jej 
pobycie na terenie amerykańskim i o przebiegu samych 
igrzysk olimpijskich ze szczcgólncm uwzględnieniem tych 
konkurencyj, w których barwy polskie były reprezento­
wane. Prócz tych opisów szczegółowych, uzupełnionych 
licznemi tabelami, broszura zawiera dużo inaterjału syn­
tetycznego oraz bardzo ciekawe nauki i wskazania na 
przyszłość.

Całość broszury ilustrowanej 94 fołografjami została 
opracowi na w ten sposób, że każdy zwolennik pewnego 
działu sportu znajdzie tam dla siebie wyczerpujące wia­
domości. Autorami poszczególnych działów są najwybit­
niejsi przedstawiciele i fachowcy odnośnych gałęzi sportu 
polskiego. Aby broszura la faktycznie spełniła swoją pro­
pagandową rolę, powinna rozpowszechniać się nietylko 
wśród najliczniejszych zastępów młodzieży sportowej, a 
bardzo przystępna cena broszury (zł. 2.50) zupełnie temu 
nie stoi na przeszkodzie. Graficzna forma tej broszury 
nadnje się pod każdym względem do tego, by z okazji 
różnych konkursów i zawodów sportowych była wyróż­
nionym zawodnikom ofiarowana, jako „pamiątka", 
zwłaszcza w braku innych nagród i żetonów. Objętość jej 
wynosi 92 strony. Nabyć można w Polskim Komitecie 
Olimpijskim, Warszawa, Wiejska 11 lub w Głównej 
Księgarni Wojskowej, Warszawa. Nowy Świat 69.
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czający na przyszłość. Aczkolwiek metody nowocze­
snego treningu są ogólnie znane w całej Polsce, t° 
jednak brak im jeszcze wykończenia i nie wszędzie 
św iat w ioślarski stosuje się do nich, wiedząc jednak 
dobrze o co chodzi.

Koniecznem jest tu ta j pewne pogłębienie tego pro­
blemu, które może dojść do skutku, jak  to już podkre­
ślaliśmy. przez

organizowanie kursów instruktorskich.
na wzór tego, jaki zorganizowano w r. b. w K rako­
wie. Przedewszystkiem koniecznem jest ustanowie­
nie dorocznego kursu związkowego, k tóryby wpro­
wadzi! w ioślarstwo polskie w pewną unifikację stylo 
i zasad treningu.
k Ponadto daje się dobrze we znaki

brak kontaktu międzynarodowego.
Podczas gdy nasi lekkoatleci, piłkarze, pływacy, 
jeźdźcy, tennisiści i w. in. k ilkakro tn ie  w ciągu roku 
m ają okazję do zm ierzenia swych sil z silniejszy»1 
przeciwnikiem zagranicznym , wioślarze, od szeregu 
lat ograniczają się do m istrzostw  Europy.

S ytuacja  ta w r. 1934 musi ulec absolutnie zmianie- 
Pierwszym  nakazem chwili jest

wyjazd do Henłey.
Powinien tam jiojechać przedewszystkiem Vert li­
ii następnie jedna z lepszych osad, choćby czwórko 
bez sterniku.

Trzeba wziąć pod uwagę, >z 
Henley jest- jedynem  miejscem 
miejscem na świecie, gdzie star- 

_ tu ją  osady niezrzeszouych w F-
S- A. państw  — A n g lji i Ni«' 

v B j f iB h wicc. P o n a d to  (isiaK iiieric j.ik i'' 
w iek  sukcesu

R p rz y i l io s to b s  P o lsce  w ie lk ie  k<> 
■ K fe iy śc i p ro p a g a n d o w e . juk teg" 

m ie liś tu j  p rz jk lu il  nu /w ycie
BKtwach naszych wioślarek w ub- 

roku.
Ponadto jest, rzeczą nie do pc- 

myślenia, iż jak  rok długi, żaden

Na prawo: moment wręczeniu 
mistrzowskiego wieńca ósemce 
II. T. W. Bydgoszcz, która zdo­
byta mistrzostwo Polski. Wie­
n iec  wręcza reprezentant Pre­
zydenta B. I’, wicęw. Kalicki (x).

111 i ó .i
nc.j. u m e  na je i ly n k a e b .W
l.c s z lę  lis ly  s k i f is tó w  za I ' * *'‘’**^H ’
m ą jun jo i-zy  k rak o w sk ie g o  
A. Ż. S . Gnoiński i Italieki, ySa 
I i lo d ?  la n ni / ’oc.'o/n,Z u r n  W illliA * 
nin W itkow ski.

Ten ostatni jednak wydaje snę jakby prZ C ^-s?" 
szedł szczyt swych możliwości, a wyniKrJego zdff- Tf 
ją  się opadać. Na rok przyszły d r T ilgner zapowiada**« 
dalszą zaciętą walkę o prym at z V erey‘em. Mimo, iż ł) 
jest on dzisiaj jedynym  konkurentem  m istrza Polski, c 
to jednak pozory w ydają się przem awiać przeciwko 
niemu, choćby ze względu na dużo młodszy wiek te- a 
gorocznego m istrza Europy.

Niezwykle mało popularną konkurencją w Polsce 
są jdwójki podwójne. a
W  roku bieżącym mieliśmy zaledwie dwie osady, t 
które w ykazały się jakim  takim  poziomem. Pierw sza k 
z nich K. W. „W ista“ W arszawa Siesicki i Rondo- 
row ski byli bez konkurencji jednak i w ygryw ali d
wszystkie biegi, w których startow ali. Osada W. T. y
W. — dr. Tilgner i K urytow icz  m iała już znacznie n 
mniej powodzenia, a osada K. W. Toruń — Sołtan n 
i. Rarwicki, była chyba tylko ekserymentem, który \
może nawet przynieść pewne sukcesy, ale jedynie <i
w tym wypadku, gdy Barw ieki będzie wiosłował na f, 
szlaku. 7

Nie można jednak zapominać, iż konkurencja ta. j 
jest szczególnie trudno  i w ym aga długiego treningu, 
choćby tylko przypomnieć tegorocznego m istrza E u ­
ropy dwójkę francuską — Hansołtc i Frisch, którzy 11 
jeżdżą ze, sobą od szeregu lat. v

Najwięcej chyba sporną konkurencją o ile chodzi r 
o pierwsze m iejsce jest 1

dwójka bez sternika. j,
W roku bież, m ieliśm y trzy ośady, które możnaby po- t 
staw ić na jednym  poziomie, były to osady: T. W. I 
W łocławek: Szelągow ski i Grabowski (mistrzowie i 
Polski) oraz dwie dwójki K. W. „04“ Poznań: Jur- j

F K raków, w listopadzie.
orów nując w ioślarstw o polskie dnia dzisiejszego 

||l s ta i ie m  w tej gałęzi sportu z przed laty  dziesięciu 
tffisi się dojść do przekonania, iż wioślarstwo uczy- 
i r i ł o  w ielki postęp. Dwadzieścia dni regat, około pół 
t a j ą c a  osad i przeszło dw a tysiące zawodników, to 
silnia już poważna i w ypada się z n ią  liczyć. Nie jest 
to jtylnak jedyna cecha postępu. Podkreślić bowiem

Powtfiej: flaga Polskiego Związku 
Na lew y  szlakowa czwórki i ósei 
II. Nowińska. Poniżej: fragment ; 

w :r .- [ |,  ósemki po biegli o

Towarzystw Wioślarskich, 
•iki pań O. W. S. Kraków 

regat związkowych Byd- 
mistrzostwo Polski.

wałyby solidarność i podpo­
rządkow anie się istotnym  intere­
som w ioślarstw a, reprezentowanym  
przez wspólny zarząd P. Z. T. W.

Kończąc to pobieżne omówienie tegorocznego" 
sezonu wiioślarskiego wypada wspomnieć 

o kilku bolączkach wioślarstwa.
Poza w spom nianem i na wstępie wymienić należy 
w pierwszym rzędzie uregulowanie spraw y wio­
ślarstwa niezuńązkowego, spraw y sędziów, wio­
ślarstwa m łodzieży szkolnej, a przedewszystkiem 
energiczniejszego funkcjonow ania zw iązku, k tóry 
w pewnych okresach praw ie zupełnie zam iera (np. 
jesień).

Tabela klasyfikacyjna P. Z. T. W.

Wieloletni prezes P. Z. 
nek honorowy związku

W ill i  z Kalisza.
mec.

RZUT O K A  NA WINIONY SEZON
kow ski i M ikołajczak  oraz R udziński i Górski. Żało­
wać należy, iż dwójka Rudziński i M ikołajczak, k tó­
ra zdobyła m istrzostw o E uropy w r. 1930, uległa roz­
biciu, gdyż mimo wszystko wydaje się ona być dzi­
siaj najsiln iejszą kombinacją.

Na dalszym  planie znajduje się trzecia osada K. W. 
„04“ Dybalski i Robaczkiewicz, oraz osada „W isły“ 
W arszaw skiej i Tow. Wiośl. Płock. Także i ta konku­
rencja w ym aga kolosalnego zgrania, które uzyskuje 
się przez długi, niejednokrotnie nawet wieloletni tre ­
ning.

W dwójkach ze sternikiem
sytuacja była zupełnie jasna.

Rraun i Ślązak, (W. T. W.) górowali nad pozostałemi 
osadami bezsprzecznie i stanow ili klasę dla siebie. — 
Drugie miejsce po nich noleży przyznać osadzie T. 
W. Włocławek Grabowski—Szelągowski, następne 
drugiej parze tegoż klubu Sokolski i. Dyja. Osady: 
K rakow skiego Sokoła (braci D łuyoszewskich), oraz 
Kaliskiego T. W. (Peda i Perliński) trudno sklasy­
fikować, gdyż nic występowały na szerszym terenie. 

„Olimpijska“ czwórka W. T. W.
w składzie: Rraun, Ślązak, Urban, i K obyliński dom i­
nowała bezsprzecznie co najm niej o klasę nad pozo- 
stałem i osadami w konkurencji czwórek ze s te rn i­
kiem. K onkurencja ta  w Polsce jest bezsprzecznie 
najpopularniejsza  i posiadam y w miej kilka niezłych 
osad.

Na drugiem  miejscu umiejscowić należy osadę B. 
T. W. Bydgoszcz, w składzie Ormanowski, Rirkholc, 
K rause i Z ieliński. Nieco słabszą od tej osady w yda­
je się być czwórka K. W. „04“ Poznań w składzie: 
Jurkow ski, K asprzak. Lis i M ikołajczak. Pozostałe 
osady, jak  np. T. W. Płock. W. K. S. W ilno, W. K. W. 
Grodno, T. W. Włocławek, G. T. W. W isła Grudziądz, 
A. Z. S. Wilno, K aliskie T. W. i dwie osady O. W."S. 
Kraków, ograniczyły się swoje s ta rty  do konkurencji 
lokalnej, (o też trudno je
porównać z powyższymi 
trzem a osadami. Osada A.
Z. S. W arszaw skieyo, która 
startow ała w m istrzostw ie 
Polski, jedyna poza W. T.
W., również należy do klasy

K. N . W isła W arszawa, która jednakże tylko raz 
zdołała pokonać B. T. W. jednak, jak  to już zazna­
czyliśmy, w niezupełnie norm alnych w arunkach. 
Osada A. Z. S.-u w arszaw skiego— tegoroczny m istrz 
stolicy, ustępowała znacznie obdwu osadom, a odno­
sząc zwycięstwo przez dyskw alifikację „W isły“, nie 
może może sobie rościć pretensji do wyższości nad 
swym faktycznym  pogromcą.

Osady prowincjonalne, jak  trzy osady O. W. S. 
Kraków, A. Z. S. Kraków, K aliskie T. W. nie wcho­
dzą w rachubę, ponieważ nie wyszły poza ram y lokal­
nych zawodów.

W wioślarstwie kobiecem 
suprem acja W arszawskiego Klubu W ioślarek była 
jeszcze większą niż w latach ubiegłych. Dowiodło te­
go zdobycie m istrzostw a Polski w czwórkach ze s te r­
nikiem oraz w ygranie większości biegów na regatach 
kobiecych w Bydgoszczy.

W jedynkach bezsprzecznie najlepszą jest 
Plewakowa, (W. K. S. Wilno).

Jedynki są zresztą jedyną konkurencją, której w r. b. 
W arszaw ianki nie poświęciły większej uwagi, nie 
um niejsza to jednak sukcesu W ilnianki, k tóra repre­
zentuje się bardzo dobrze na łodzi i ma duże widoki 
na powodzenie w przyszłości.

Problem  w ioślarstw a kobiecego w Polsce jest wo- 
góle dość ciekawy. W P. T. Z, W. w ioślarki odgryw a­
ją  praw ie ustaw icznie rolę „1‘enfant terrible", zajm u­
jąc wiele czasu każdorocznemu sejmikowi, Kto wie 
czy nie byłoby wyjściem  ze sy tu adti rozgraniczenie 
w ioślarstw a kobiecego od męskiego i u tw o i« K 5  - 
samodzielnego oddziału kobiecego P , Z--TPw . 
w tym duchu, iż w ioślkrki nie brałyby ’

za rok bieżący przedstaw ia się następująco:
K luby męskie: 1) W arszaw skie T .W .  511.5 p., 2)

K. W. „04“ Poznań 251 p„ 3) B. T. W. Bydgoszcz 
211 p„ 4) A. Z S. Kraków 182 p„ 5) K. W. „W isła“ 
W arszaw a 162.5 p., 6) T. W. W łocławek 125.5 p„
7) Oddział W ioślarski „Sokola“, Kraków, 89 p„ 8) 
T. W. „T ryton“, Poznań, 82.5 p„ 9) W. K. W. G ro­
dno 76 p„ 10) A. Z. S. W ilno 73 p., 11) Kolejowy 
K. W. Bydgoszcz 52 p„ 12) W. K. W. Śm igły W il­
no 51.5 p„ 13) T. W. W isła Grudziądz 48 p„ 14) A. 
Z. S. W arszaw a 47 p., 15) Policy jny  K. S. W ilno
43.5 p„ 16) K aliskie T. W. 40.5 p„ 17) K. W. B yd­
goszcz 28 p„ 18) T. W. Płock 25 p„ 19) R. K. S. P rąd  
W arszaw a 24 p„ 20) T. W. Polonja Poznań 20 p. 
i K. W. Toruń 20 p„ 22) Y. M. C. A. W arszaw a 17.5 
p„ 23) Policy jny  K. S. Kalisz 14 p. i P olicyjny K. 
S. K raków  14 p„ 25) K. W. Syrena W arszaw a 11.5 
p„ 26) K. W. „30“ K alisz 10.5 p., 27) T. W. Łomża 
12 p„ 28) K. W. Gopło K ruszw ica 10 p„ 29) K. S. 
Zuk W arszaw a 3.5 p., 30) Oficerski Y. K. R. P. 2 p.

K luby kobiece: 1) W arszaw ski K lub  W ioślarek
141.5 p„ 2) B. K. W. 42.5 p„ 3) W. K. W. Śmigły 
W ilno 30 p., 4) A. Z. S. W ilno 19 p„ 5) W. K. W. 
Grodno 15 p„ 6) P olicyjny K. S. K alisz 10.5 p.,
7) S. K. Pocztowy Bydgoszcz, K lub Poczto­
wy W arszaw a i A. Z. S. K raków po
7 p„ 10) Oddział W ioślarski 
Sokola Kraków 6.5 o,

klub nie zdobędzie się na w yjazd  
zagranicę, chociażby do najbliż- 
s z y c h  k r a j ó w ,  j a k  C z c r l i o s l a w u  

. .gja. Tegorocznego s ta rtu  wiośle- 
rzy wileńskich w Rydze nie nio- 
żtia brać pod uwagę, gdyż w>" 
jazd ten można nazwać ty lko  ni«' 
przem yślanym  eh sperymenteM-

1 r >' w rezu ltac ie  ............. . nau>
bynajm niej niezaszczytny wynik; 
Z agran icą  w ynik ten mógł rzucie 

- ua PO^kie w ioślarstw o świaR0 
ujem ne, ponieważ przyjętą jest 
rzeczą, iż w regatach międzyna- 
rodowych biora udział osady naj’

1 c i e k a w  n u  z e  P  Z  I' W  - 
Który w uh. r. wykazał tyle enef- 
gji w staw ianiu  przeszkód wy­

jazdowi osad sokolich na wewnętrzne, pozbawione O" 
ficjalnego charak teru , spotkanie do P ragi, w ty»’ 
roku nie zabrał głosu w wyjeździć słabych osad wi­
leńskich na regaty, w których brały udział, i co gor­
sza, pokonały nas osady niemieckie.

Niew ątpliw ie nauczka ta nie pójdzie, jak  się to mó­
wi, w las, lecz w roku przyszłym błąd zostanie n ap ra­
wiony przez wysłanie osad rzeczywiście najlepszych 
do Rygi, abyśm y mogli zrehabilitow ać się za tego­
roczną porażkę.

Jeżeli chodzi o przegląd tegorocznych wyników, to 
m ielibyśm y

pięć osad
polskich, które nic zostały ani razu pokonane w cią­
gu całego sezonu i stanow iły w yjątkow ą dla siebie 
klasę. Osady te to: Verey  (A. Z. S. Kraków) na je­
dynce, K. W. W isła Warszawa  na dwójce podwójnej, 
W. T. W. na dwójkach ze sternikiem  i czwórkach r.e 
sternikiem  oraz K, W. „Di" Poznań na czwórce bez 
sternika.

Verey w jedynkach nietylko, że w ygrał wszystkie 
biegi, w których startow ał, lecz w ygrał je

z dużs> przewagi}.
Świetnem zakończeniem roku praoy Vereya było zdo­
bycie m istrzostw a Europy, Za nim wypada sklasy­
fikować dra Tilgnera  (W. T. W.). Dopiero za nim 
pójdą obydwaj skifiśei „W isły“ W arszaw skiej Ron; 
dornwski i Ślesieki. których jednak wartość raczej

należy, iż większość z tych osad wiosłowała- zupełnie  
dobrze i przeszła solidny trening.

Minęły bezirowrotnie czasy, gdy osady regatowe 
zbierało się systemem ochotniczym na trzy dni przed 
biegiem. Dziś, aby startow ać — trzeba trenow ać przez 
kilka miesięcy, ’gdyż inaczej nie sprosta się silnej 
konkurencji.

Nie oznacza to jednak, aby stan obecny był w ystar-

Na lewo: Trójka krakowskich skifishiw. Stają od lewej: 
mistrz Europy \'erey I AZS), .4. Dahrawska (O. W .  5 . K.) i 
Balicki ( AZS). Poniżej kiernwnicy I*. Z. T. W’. Od lewej: 
wiceprezes inż Lolh. prezes J. -Bapińczyk. wiceprezes II. (!ę- 
ilziarawski. kapitan sparlawy inż. I.enartawicz i skarbnik 

II. Szumski.
udziału w 
rzy, i na od w t 
pozostaw iliby 
pełnie wolną

prawo: doskonała ósemka 
IV. IVijf/n IVrirxaiwn w yjeż­

dża na starł.
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Drużynowe mistrzostwa Polski w boksie.
Kraków, 12 listopada.

W niedzielę rozpoczęły się drużynowe m istrzo­
stwa Polski w boksie. Z zapowiedzianych czterech 
meczów rozegrano jedynie trzy, gdyż czwarty 
między mistrzem  ókręgu lwowskiego (Czarni) a 
m istrzem  Lublina (Strzelec) został odwołany ze 
.względu na to, iż Czarni m ają w siwej drużynie 
kilku zawodowców, skutkiem  czego wie mogli brać 
udziału w zawodach am atorskich.

w a rta  hije Policyjny k . s . 10:6.
Poznań, 12 listopada (tel.). Niedzielne zawody 

bokserskie o drużynowe miistrzostwo pięściarskie 
Polski między m istrzem  okręgu poznańskiego 
Warta, a P olicyjnym  K. S. (Katowice) zakończyły 
się po ciekawych, ale na niewysokim poziomie 
stojących walkach zw ycięstw em  Poznania w sto­
sunku 10: 6.

Ślązacy przybyli do Poznania osłabieni brakiem  
W ystracha i. Cichego. O statniego doskonale za­
stąpił Moczko, k tóry niespodziewanie iwkonał Ro­
galskiego zasłużenie na punkty.

W drużynie poznańskiej miejsce W  olniakow- 
skiego  zajął W yrzykiewicz, który przegrał spo­
tkanie z Gburskim. Najciekawszą, a równocześnie 
jedyną na wysokim poziomie stojącą walkę sto­
czyli

Moczko i Rogalski.
O rganizacja zawodów nie stała na wysokości 

zadania. Rozpoczęcie meczu opóźniło się o prze­
szło 30 m inut. Sędziował w ringu  p .K ordasz  z Ło­
dzi, na punkty  pp. Suszczyński (Poznań) i K ocur 
(Katowice). Zawodom przyglądało się w cyrku 
„O lim pja“ około 2.000 widzów.

W yniki meczu były nast.: W wadze muszej No­
w akow ski (P) zwyciężył Dutkiewicza po czterech 
starciach zdecydowanie na punkty. Dalsze dwa 
punkty dla Śląska uzyskał Moczko w wadze kogu­
ciej, bijąc Rogalskiego po czterech ciekawych

IKP zwycięża Ognisko (Wilno) 16:0.
Łódź, 12 listopada (Teł). Zwycięstwo I. K. P. 

nad wii.leńskiem K. P. W. Ogniskiem, uważano za 
przesądzane, lecz końcowy wynik tego spotkania 
przeszedł wszelkie oczekiwania, gdyż I. K. P. nie 
w ystąpił w pełnym  składzie  i walczył bez Spo- 
denkiewicza  i Chmielewskiego.*

S ta rt Łodzian w drużynowych m istrzostw ach 
polskich wypad! wspaniale. Nie oddali oni ani 
jednego punktu . Łodzianie w ygrali z łatw ością 
wszystkie walki, w tern trzy  przez k. o., jedynie 
tylko Pawlak  miał nieoczekiwanie ciężką prze­
prawę i po pierwszej rundzie wysoko przegranej, 
m usiał dobrze pracować na zwycięstwo.

Zresztą W ilno w wadze muszej miało siwój naj­
mocniejszy  punkt, Bagiński ma w spaniałe w  
runki fizyczne ,i jak  na wagę muszą, cios bardzo 
silny. W iększe obycie ringowe i trochę techniki, 
może z niego wkrótce uczynić jednego z lepszych  
pięściarzy w kraju. O w ygranej Paiwlaka zadecy­
dowała rutyna.

Pozatem wyróżnić należy z W ilnian Znamirow- 
skiego i Maciukowa. Pierwszy zainikasował tak 
pokaźną porcję ciosów, że każdemu inneimu n 
jego m iejscu odechciałoby się jeszcze walczyć, a 
jednak w ostatniej rundzie był on agresyw ny i 
skończył walkę bodaj że mniej wyczerpany, niż 
jego pogromca.

Maciukow nie uląkł sie sławy Garncarka, szedł 
śmiało, a inicjatyw a walki należała do niego. 
Chwila nieuwagi kosztowała go przegraną  
przez k. o.

Do generalnego sukcesu Łodzian przyczyni! się 
w znacznej mierze Banasiak. Zaryzykował on s ta rt 
w wadze średniej o jedną kategorję wyżej.

Polscy wioślarze muszą startować 
w Henley!

< O o ł« » A c « « 5 r a l< J  « «  9 - r f e » .
W  roku bież, uchwalono również wprowadzenie 

tabeli punktacy jne j za start w regatach. N iestety 
tabela ta  do chwili obecnej nie została opubliko­
wana przez Związek, a obliczenie jej, bez w gląd- 
nięcia w szczegółowe protokoły regatowe, jest 
niestety  niemożłiwem. Tabela ta będzie o tyle cie­
kawą, że zilustru je  ruchliwośćkawą, że zilustru je 
ruchliwość poszczególnych klubów wioślarskich, 
bez uwzględnienia zwycięstw.

Niem niej jednak w przyszłość w ioślarstw a pol­
skiego należy spoglądać zupełnie spokojnie, sport 
ten bowiem zdobył sobie już i popularność w k ra ­
ju  i poszanowanie zagranicą, a na. zarządzie 
Związku spoczywa obecnie jedynie obowiązek 
utrzym anie tego, co sobie polskie wioślarstwo 
zdobyło i powiększenie jego stanu posiadania. 
Zadanie być może niełatwe, lecz dla spełnienia je ­
go istnieje przecież Związek.

Wł. Długoszewski.

Mecz Gedanja—Waiwel, rozegrany w Krakowie, 
a  zakończony wynikiem  remisowym 8:8, ma być 
powtórzony dnia 19 bm. w Gdańsku. Druga runda 
rozgryw ek odbędzie się w dniu 26 bm., przyczem 
Skoda  walczyć będzie z I. K. P., Strzelec  (Lublin) 
z Bewera (Stanisławów), a W arta  ze zwycięzcą 
meczu Gedanja -Wawel.

Poniżej zamieszczamy spraw ozdania z trzech 
meczów o m istrzostwo drużynow e w boksie (Red.).

rundaoh i w ykazując wyższą technikę w ciągu 
walki.

W wadze piórkowej Kainar (P) pokonał, na 
punkty  Matuszczyka, który z trudem  przetrzym ał 
dwie ostatnie rundy. Spotkanie w wadze lekkiej 
między S ip ińskim  a Miłczem, stało na bardzo ni­
skim poziomie, i robiło raczej wrażenie bójki. S i­
piński zwyciężył twardego Ślązaka wysoko na 
punkty.

W wadze półśredniej Gburski nie m iał trudnego 
zadania w pokonaniu W yrzykiewicza (W) wyso­
ko na punkty. W yrzykiewicz z największym  wy­
siłkiem przetrzym ał czwarte spotkanie. Przeciw ­
nikiem M ajchrzyckieyo  w wadze średniej w m iej­
sce W ystracha był U lotka. W ykazał on 2 i pół kg 
nadw agi, wobec czego bez w alki m usia ł oddać 
dwa p u n k ty  Poznańczykowi. W spotkaniu towa- 
rzyskieb U latka już po pierwszej rundzie zrezy­
gnował z dalszej walki, wobec czego i tu zwycię­
stwo przyznano M ajchrzyckiemu.

Mile rozczarował w wadze półciężkiej K arpiń­
ski (W) bijąc niespodziewanie W razidłę, eopraw- 
da niewysoko, ale zasłużenie na punkty. Techni­
cznie górow ał Ślązak.

W ostatn iej walce dnia olbrzym poznański Pi­
łat przez dwie rundy m iał w ybitną przewagę. 
W reszcie K laczek  (W) poddał mu się, nie stając 
już do trzeciego spotkania. Tern samem P iła t 
zwyciężył przez techniczny k. o.

Przeciwnik jego Poliksa  ma właściwą wagę 
półciężką. Różnica dwóch wag nie przeszkadzała 
popularnem u Bauasiakow i w ygrać przez k. o.

W ilnianie stanęli w ringu
bez żadnych szans na zwycięstwo.

Już przed meczem stracili 6 pkt., gdyż u dwóch 
zawodników stwierdzono nadwagę, a  półciężka nie 
była obsadzona. A więc bez względu na końcowy

Gedania walczy z Wawelem na remis 8 :
Kraków, 13 listopada.

Po zwycięstwie nad W isłą m istrz K rakow a, W a­
wel spotkał się z m istrzowskim  zespołem okręgu 
pomorskiego, Gedania z Gdańska. Spotkanie to 
cieszyło się nieco mniejiszem zainteresowaniem , 
jak  mecz z W isłą, ale zgromadziło i tak około 700 
widzów.

Zawody te dostarczyły niewiele em ocyj, jedynie 
tylko pewne walki stały na w ysokim  poziomie, 
budząc znaczne zainteresowanie. Do takich spo­
tkań należały walka Chrostka z Biangą, Wysze- 
ckiego ze Szczurkiem , K asińskiego  z Jaskólkow ­
skim . W aga ciężka okazała się nadal słabym pun­
ktem K rakow ian, to też reprezentan t Gdańska wy­
gryw a tu już w pierwszej rundzie nokautem.

Pj-zebieg walk był nast.: W wadze muszej Swo- 
rzeniow ski zwycięża na punkty, m ając cały nie­
mal czas przewagę nad Sierockim  (Gedania).

W wadze koguciej W yszecki (Gedania) walczy 
doskonale i mimo niskiego wzrostu wypunkto- 
wu.je łatwo wyższego znacznie wzrostem Szczurka, 
walczącego defensywnie.

W wadze piórkowej K asiński (Wawel) w ygry­
wa na punkty z Jaskólkow skim  (Gedania). W al­
ka prowadzona w dobrem tempie, pod znakiem 
wysokiej przewagi zwycięzcy, walczącego bardzo 
agresywnie.

Chrostek (Wawel) spraw ił w swej wadze (lek­
kiej) milą niespodziankę, w ygryw ając na punkty 
z Biangą, swym poprzednim pogromcą. Chrostek 
okazał się agresyw niejszym  i znacznie szybciej 
dysponującym  ciosami od swego zbyt wolnego 
przeciwnika.

W aga półśrednia była w alką nierów ną, gdyż 
Jodloicski (Wawel) nie stanow ił poważnego prze­
ciw nika dla Neum ana  (Gedania), Jodłow ski, mimo 
słabej strony przeciwnika, jak ą  była walka w 
zwarciu, przegrał wysoko na punkty.

W wadze średniej podobny obraz przybrała 
w alka K urki (Wawel) z Sarnow skim  (Gedania). 
K urka w ygrał na punkty, choć jego przeciw nik  
byt bliski nokautu.

W aga półciężka dostarczyła widowni powodu do 
głośneyo wyrażenia niezadowolenia z powodu de 
cyzji sędziego, w myśl której »potkanie H anskt 
(Gedania)—Morawa (Wawel) uznano za wygrane 
przez pierwszego.

W wadze ciężkiej C hrystow ski (Gedania) roz 
praw ił się z Górnym  (Wawel), zwyciężając już

rezu ltat mecz byłby i tak  zw eryfikowany w sto­
sunku 16:0 dla I. K. P.

Zawody odbyły się w F ilharm onji. W ringu 
sędziował b. dobrze Słabicki z W arszawy, pun­
ktowali Erm anowicz i Iw ański. W ydaw ali oni 
trafne decyzje. Jedynie trudnem  zadaniem  dla 
nich było rozstrzygnięcie walki Graczyk—Keller, 
którzy zadem onstrowali walkę, nie m ającą nic 
wspólnego z boksem. Była to najsłabsza para. Po 
pow itaniu drużyn i wym ianie pam iątkowych 
proiKwczyków, p rzy stąp iło  do właściwego pro­
gram u.

W aga m usza: Pawlak  (IK P )—Bagiński- (Ogni­
sko). Paw lak nie może początkowo znaleźć dostę­
pu do przeciwnika obdarzonego bardzo silnym 
ciosem. Każda próba ataku  kosztuje Łodzianina 
u tra tę  punktu, to też pierwsze starcie przegryw a 
wysoko. S ytuacja  zmienia się zasadniczo w trze­
ciej i czwartej rundzie. Bagiński dobrze odczuwa 
kilka ciosów w żołądek, traci na  pewności i prze­
gryw a na punkty.

W aga kogucia: Graczyk  (IK P )— Keller (Ogni­
sko). Za unikanie walki przeciwnicy już w pierw ­
szej rundzie otrzym ują napomnienie. W spotka­
niu  tej pary  mieliśm y w szystko, ty łka  nie boks. 
Sędzia orzekł zw ycięstw o Łodzianina.

W wadze piórkowej: Kowalewski (IK P )--Sci­
gier (Ognisko). System walki W ilnianina polegał 
na przetrzym yw aniu przeciwnika. W ten sposób 
chronił on się przed ciosami, lecz naraził się sę­
dziemu. W trzeciej rundzie po kilkakrotnem  n a­
pom nieniu Scigier został zdyskw alifikow any.

W aga lekka: Taborek—Znam irowski. Trzy ru n ­
dy znacznej przewagi Taborka, który św ietnie 
operuje prostem i, unikając sierpowych przeciw­
nika. Czw artą rundę Taborek ma nieco słabszą, 
lecz w ygryw a wysoko na punkty .

W aga półśrednia: Garucarek—Maciukow. Garn- 
carek widocznie lekceważy przeciwnika i szuka 
odpowiedniej chwili do zadania decydującego 
ciosu. Moment taki nadarzył się w czw artej ru n ­
dzie'. Potężny sierpowy w szczękę w yrzucił Maciu- 
kowa za sznur ringu, gdzie goi też wyliczono. Był 
to jeden z najczystych nockautów, zadanych przez 
Garncarka.

W aga średnia: Banasiak—Poliksa. Mimo znacz­
nej różnicy wagi już w drugiej rundzie W iln:a- 
nin  znalazł się na deskach do 9-eiu, a za chwil 
nowy sierpc-wy czyni go niezdolnym  do dalszej 
walki. Grzmią oklaski zadowolonej widowni, jest 
już 12:0 dla IK P , a właściwie 14:0, gdyż Kępa 
w wadze półciężkiej nie m a przeciwnika.

W wadze ciężkiej K renc—Zawadzki, W ilno prze­
gryw a ostatn ią staw kę w bardzo szybkiem tern­

ie, gdyż Zawadzki ju ż  w  pierw szej rundzie jest 
. o., a ostateczny w ynik meczu 16:0 dla m istrza 

Łodzi, który zaawansow ał do ćwier6finału. Za 
dwa tygodnie zmierzy się on ze stołeczną Skoda.

w pierwszej rundzie przez k. o.
Ogólny wynik 8:8, wobec czego w następną nie­

dzielę odbędzie się drugi mecz decydujący w  Gdań­
sku.

Sędziowali: w ringu  p. W ende  z Katow ic oraz 
na punk ty  Bouprecht z Gdańska i K upfer z. K ra 
kowa.

Bokserzy Polon}! przemyskie! bliy 
lwowsko nosmoóee 10:6

Przem yśl, 12 listopada, (tel.) W dniu dzisiejszym 
odbyło się uroczyste otw arcie sezonu bokserskiego 
meczem: Polonia (Przem yśl)—Hasmonea (Lwów).

Zawody zakończyły się sensaeyjnem  zwj/cię- 
stwem  Polonji 10:6, co świadczy o tern, iż zespół 
przemyski osiągnął nieprzeciętny poziom.

W yniki poszczególnych walk przedstaw iają się 
nast.: W wadze papierow ej Nesner (Polonia) zwy­
cięża E skera (Hasmonea), który w drugiej ru n ­
dzie poddaje się. W wadze muszej Truniarz  (Pol.) 
rem isuje z Thurem. W alka była prowadzona rów ­
norzędnie, przyczem T run iarz  dysponował silniej- 
szeini uderzeniami. W wadze koguciej Szirak  
(Has.) otrzym uje w. o. z powodu nadw agi Anto­
niaka. W walce tow arzyskiej zwycięża wysoko na 
punkty  Szirak, wykazując doskonałą technikę.

W wadze piórkowej Ackerm an  (Has.) zwycięża 
na punkty Ungera (Pol.), m ając przez cały czas 
przewagę. U nger dysponuje silnemi uderzeniami, 
jednakowoż unika walki. W wadze lekkiej odnosi 
sensacyjne zwycięstwo K ruczkow ski (Pol.), zwy­
ciężając na punkty Korsow era (Has.). Kraczkow 
ski był w bardzo dobrej formie, a  przedewszyst- 
kiem szedł często do ataku, zapew niając sobie tem 
samem większą ilość punktów. W wadze półśred­
niej W asserm an  (P.) osiąga sensacyjny remis z 
wicemistrzem Polski Straussem . Aczkolwiek Was- 
Herman w pierwszej rundzie m iał nieznaczną prze­
wagę, to jednak po przebiegu d rug ie j i trzeciej 
rundy wynik ten jest dla S traussa  krzywdzący.

W wadze średniej Zombek (P.) zwycięża przez 
w. o. W wadze półciężkiej W urm  (P) wykazuje 
w spaniałą formę, bijać wysoko na punk ty  wice 
m istrza Berlina Traubera. W urm był przez cały 
czas w ataku.

Sędziował w ringu bardzo spraw nie p. Dobrzań­
ski ze Lwowa.
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/«ni. Krzyszkowski nu kluczy „ZorikW, muster biegu 
myśliwskiego Kruk. Klubu Jazdy, zorganizowanego w ub. 

niedzielę.
Zwycięzcy biegu myśliwskiego 8 p. ul. id Krakowie, od lewej: por. Skowroński, rtm 

i por. Cisowski.

Sezon „św. H uberta“ w pełni.
Kraków, w listopadzie.

L istopad jest miesiącem myśliwych i jeźdźców. 
W tym  okresie organizuje się nietylko liczne polo­
wania, ale także biegi konne w terenie, zwane po­
pularnie biegami myślirwskiemi. Nazwa ta wywo­
dzi się od s ta re j tradycji, w myśl której w łaści­
wym przewodnikiem biegu był, lis, tropiony przez 
sforę psów, za którym i dopiero podążały szeregi 
myśliwych na koniach.

Z tradycji tej utrzym ała się przy życiu insty­
tucja ;,biegów“ myśliwskich, z tą  różnicą, że od­
byw ają się one bez lisa. Zastępuje go częściowo 
t.‘ zw. master biegu, który prowadzi uczestników 
zawodów przez przeszkody i to zarówno tereno­
we, jak i sztuczne, specjalnie przygotow ane na 
bieg. W m iarę czasu utrudniano przeszkody, tak, 
że obecnie przejechanie całego parcoursu biegu 
wymaga niem ałej umiejętności opanow ania ko­
nia przez jeźdźca, wymaga również odpowiednie­
go przygotow ania konia, przez co biegi te s ta ją  
się poważnemi konkursam i hippicznemu

W ostatnich czasach, obok pułków konnych, 
które obowiązkowo niejako organizują rokrocznie 
swoje pułkowe biegi myśliwskie, zawodami tern i 
zainteresow ały się K luby Jazdy Konnej w całej 
Polsce, zachęcając w ten sposób szeregi jeźdźców 
cywilnych do upraw iania tej pięknej gałęzi 
sportu.

W tegorocznym sezonie jesiennym  mieliśmy k il­
ka takich właśnie biegów myśliwskich, które s ta ­
nowiły niem ałą a trakcję  dla jeźdźców. Jednym  
z poważniejszych biegów był bieg zorganizow any 
w W arszawie, w którym  brali udział m. in. w-min. 
Łechnicki, oraz m arszałek Senatu  Świt niski. 
Udział tak wysoko postawionych osobistości 
w takiej (imprezie dowodzi jasno popularności te­
go rodzaju imprez.

Następnym  zkolei w W arszawie byl 
bieg Klubu Jazdy Konnej,

który zebrał na starc ie  ok. 80 jeźdźców. Uczestni­
ków podzielono na dwie grupy. Pierwszą grupę, 
która m iała za zadanie pokonanie ok. 12 przesz- 
ków, prowadził p. Skarżyńsk i na koniu „The 
L ad“, a startow ali w niej ni. in. m jr. Dziadulski, 
rtm . Lewicki i innii doskonali jeźdźcy. — Drugą 
grupę prow adziła p. Jaroszowiczowa  i grupa ta 
przeszkód nie miała. Na. biegu obecnym byl w-min. 
Łechnicki. Zakończenie biegu wypadło w W ila­
nowie.

Bardzo bogatym, jak  zwykle, był
sezon biegów myśliwskich w Krakowie.

Inauguracją  był bieg 6 p. a. 1., o którym  pisaliś­
my w ostatnim  numerze. O statnio odbyły się dwa 
biegi, a mianowicie bieg 8 pułku ułanów im. ks. 
Józefa  oraz bieg K rakowskiego K lubu Jazdy  
Konnej.

Bieg 8 pułku ułanów zgromadził na starc ie  ok. 
40 jeźdźców, a  to zarówno z pu łku  gospodarzy, jak 
i 5 d. a. k., 6 p. a. 1. i 5 szw adron pionierów'. — 
Ponadto startow ała p. rotm istrzow a Szczucka i 
kilku jeźdźców cywilnych. Mastrem biegu był zast. 
dcy 8 p. uł. ppłk. Mączewski, który podczas upad­
ku z koniem doznał złam ania obojczyka, lecz mimo 
to doprowadził bieg aż do samego końca. Jest to 
wynik, który zasługuje na podkreślenie.

Bieg obfitow ał w trudne przeszkody terenowe 
i sztuczne, a zakończeniem był finisz na dy stan ­
sie ok. 1 km., w którym  pierwsze miejsca zajęli: 
por. Skow roński (8 p. uł.), rtm . Fedorowski (8 p. 
uł.), por. Kowalski (6 p, a, 1.) i por. Gąsiecki (5 d. 
a. k.i. Bieg odbył się na terenach w pobliżu 
Rakowic.

D rugim  zkolei był bieg Krakowskiego Klubu  
Jazdy K onnej, który mimo ciężkich warunków, 
rozw ija się n ad e r pomyślnie. Na zawody przybyli 
m. in. pik. Hertel, dca 6 p. a. 1., płk. KolUnkowski, 
ppłk. Hackbeil. W biegu brało udział ok. 311 jeźdź­
ców cywilnych i wojskowych. Mastrem biegu był

rtm . K rzyszkow ski na kl. „Zorika“, kontrm astrem  
rtm . Szczucki. Także i ten bieg należał do najtru- 
niejszych, zwłaszcza, że nie dopisała pogoda. — 
Teren wskutek deszczu był śliski, nie brak też 
było upadków'. T rasa biegu wynosiła 7 km., za­
kończenie biegu wypadło w parku w Prokocim iu. 
Biegiem tym zakończył Krak. Klub Jazdy K on­
nej swój sezon.

W powyższych trzech biegach należy podkre­
ślić dobrą postawę jeździecką krakowskich amazo­
nek, które imponowały opanowaniem konia. W y­

Polska wygrywa mecz strzelecki z Czechami 4:0.
W arszawa, 12 listopada (Tel.). Z okazji święta 

15-lecia niepodległości Rzeczypospolitej zorgani­
zowano korespondencyjny mecz strzelecki Pol­
ska—Czech oslo wacja.

Polscy strzelcy strzelali w W arszawie, przy­
czem zawody odbyły się bardzo uroczyście przy 
obecności reprezentantów  władz i poselstwa cze­
skiego. W pracach kom isji sędziów brał ze s tro ­
ny Czechosłowacji udział pik. Sylw ester.

W yniki osiągnięte przez . strzelców polskich 
p rzedstaw iają  się n a s t:

Strzelanie z broni inatokalibrowej na 50 m: 1) 
W ąsow icz 356 pkt. 2) P iątkow ski 354 pkt. 3) J a ­
błoński 354 pkt. 4) Ruteeki 350 p k t  5) M atuszak 
344 pkt. Zespołowo drużyna polska osiągnęła wy­
nik 1758 pkt., lepszy o 5 pkt. od wyniku uzyskane­
go na m istrzostwach św iata 1933 w Grenadzie 
przeiz zwycięski zespół fiński.

S trzelanie z karabinu wojskowego na 300 m: 1) 
K waciszewski 485 pkt. 2) Boye 473 pkt. 3) S taw arz

KAPITAN MISlNSKI został zaproponowany przez Pol­
ski Związek lx’kkoatltvcz.ny do „komisji europejskiej" 
Międzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej. W skład 
tej komisji, której zadaniem jest czuwanie nad organiza­
cją mistrzostw Europy i regulowanie spraw meczów mię­
dzypaństwowych, wchodzą delegaci najważniejszych po­
tęg lekkoatletycznych, a mianowicie Italji, Francji, Ein- 
landji Szwecji. Węgier. Niemiec i Anglji. Ostatnio dele­
gat angielski zrzekl się manadatu, wobec cze’go komisja 
zwróciła się do Polski, co jest podkreśleniem znaczenia 
polskiej lekkoatletyki.

W TURNIEJU ELIMINACYJNYM O WEJŚCIE DO LI­
GI w nadchodzącą niedzielę 19 hm. odbędzie się mecz 
Czarni— Śmigły we Lwowie, a 26 bm. odbędzie się mecz 
Czerni—Garbarnia. Potem 3. XII. Śmigły—Czarni, a 10. 
XII. Garbarnia—Śmigły.

ZARZĄD PZPN ZABRONIŁ TRZEM GRACZOM WAR­
SZAWSKIM: Martynie, Butanowowi i Nawrotowi udzia 
tu w meczu Warszawa—Gdańsk 19 lun. w Gdańsku, po­
nieważ gracze ci potrzebni są na zawody treningowe 19 
bm. w Krakowie. Zarząd WOZPN zamierza w tej sprawie 
interwenjowaó w 1’ZPN‘ie ze względu na konieczność 
wystawienia najsilniejszego składu i duże znaczenie pro­
pagandowe meczu z Gdańskiem.

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE PROF. WACKA we 
Lwowie odbędą się 19 bm.

DWA CZOŁOWE KLUBY FRANCUSKIE Stade Rennais 
i Excelsior (Roubaix) projektują tournee po Polsce w 
drugiej połowie maja lub pocz, czerwca.

UKARANO OSTATNIO NASTĘPUJĄCYCH GRACZY 
LIGOWYCH, a mianowicie: Hąnina (Pogoń) 2-tvgodnio- 
wą dyskwalifikacją, Mitus|5skiego (Podgórze) 2-tygodn. 
dyskw., ł.ykę (Wisła) 1 tydzień dyswk., Drabińskiego (Le- 
gjal naganą, Szumilasa iWisłal naganą.

W LEOOJUM odbędzit się na Wielkanoc turniej pil-

mienić tu  należy panie: rtm . Szczucka  (startow a­
ła w biegu 8 p. uł.), kpt. Mrowcowa (start. 6 p. 
a. 1.), K olankowska  (start. 6 p. art. 1. i K K J), 
Bogdanowiczowa (start. 6 p. a. 1. i K K J), Zającz­
kowska  (start. 6 p. a. 1. i K K J), Bojarska  (start. 
6 p. a. 1. i K K J), Karusowa  ( s ta r t  K K J i 6 p. 
a. 1.), Lubelska  (6 p. a. 1.).

Zaznaczyć należy, że wszelkie imprezy Krak. 
Klubu Jazdy cieszą się wielką popularnością 
wśród krakow skich s fe r jeździeckich, a  sfery w oj­
skowe idą  jaknajdale j na rękę we wszelkich im­
prezach Klubu. Nie należy wątpić, że w dalszym 
ciągu swego rozwoju Klub rozwinie jeszcze szer­
szą działalność, co zdają się wróżyć dotychcza­
sowe wyniki p racy  organizacyjnej i sportowej.

470 pkt. 4) M atuszak. 461 pkt. 5) Kisielicz 159 p. 
Zespołowo 2348 pkt.

Późnym wieczorem nadeszły z P rag i wyniki, 
uzyskane przez zawodników czeskich. P rzy po­
rów naniu wyników okazało się, że Polska w y­
grała mecz i to 1:0, bijąc zdecydowanie Czecho- 
słowaków we wszystkich aztereeh konkurencjach.

W strzelaniu z broni m ałokalibrowej najlepszy 
t a wodnik czeski uzyskał 346 p. (Draszner), a za­
tem  o 10 pkt. mniej niż Polak. Zespołowo w tej 
Konkurencji Czeski wystrzelali 1661 pkt., a więc o 
97 p k t  mniej niż drużyna polska,

W Strzelaniu z broni wojskowej na 300 m naj­
lepszy zawodnik czeski uzyskał 364 pkt. (Mac), 
a więc o 21 pkt. gorzej od najlepszego strzelcu 
polskiego.

Zespołowo Czechosłowaey uzyskali w ynik 2216 
p„ znowu gorszy od wyniku Polaków, a m iano­
wicie o 132 pkt. W yniki te dowodzą wybitnie 
wyższości strzelectwa polskiego nad czeskiein.

karski. na który organizatorzy pragną zaprosić jeden z 
klubów polskich.

MECZ MIĘDZYMIASTOWY WARSZAWA- GDANSK 
będzie się 19 bm. o puhar min. Papce łącznie z meczem 
robotniczym Warszawa-Gdańsk w Gdańsku. Do Gdańska 
reprezentacja Warszawy wyjedzie przypuszczalnie w skła­
dzie następującym: Jachimek, Martyna, Butanów. Szalter, 
Cebulak. Odrowąż, Szczepaniak, Przeździecki, Nawrot, 
Lańko, Korngold. Rezerwowi: Keller, Przeździecki II i 
Piliszek.

PODCZAS ZEBRANIA ZARZĄDU Z. Z. ciekawy refe­
rat na temat sportu na światowej wystawie w War­
szawie w r. 1941 wygłosi! inż. Dunin. Jednocześnie wy­
głoszony zoslal referat ppłk. Felsztyna o rozwoju sportu 
strzeleckiego. Omówiono także sprawę pobudzenia życia 
sportowego w szkołach.

POLSKI ZWIĄZEK DZIENNIKARZY 1 PUBLICYSTÓW 
SPORTOWYCH otrzymał od czechosłowackiego Związku 
dziennikarzy sportowych depeszę gratulacyjną z okazji 
15-Iccia niepodległości Polski. Nadeszły również pisma od 
międzynarodowej Federacji prasy sportowej i od Związku 
dziennikarzy Rzpltej Polskiej z wyrazami uznania z po­
wodu przeprowadzenia porozumień prasowych z Rumun ją 
i Czechosłowacją.

BRONISŁAW CŻECH, przebywający w Centralnym In­
stytucie WF na Bielanach, rozpoczął już suchy trening 
narciarski.

POLSKI ZWIĄZEK ATLETYCZNY otrzymał z Italji 
zaproszenie na rozegranie meczu zapaśniczego Italja-Pol- 
skr w grudniu rb. w Rzymie.

IRÓJMECZ TENISOWY Polska-^-Jugosła w ja—Czecho­
słowacja projektuje na rok przyszły Polski Związek 
Lawn-Tenisowy. Program trójmeczu obejmowałby 7 gier, 
a mianowicie 4 single, 1 doubel, 1 mixte i jedna gra pań.
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Berlin zobaczy Dolskich piłkarzy. DWIE PORAŻKI EÓDZKItH BOKSEKÓW
W poprzednim numerze naszego pism a do­

nosiliśm y o oficjalnej propozycji Niemiec­
kiego Związku Piłki Nożnej, uczynionej 
PZPN-owi w spraw ie rozegrania m iędzypań­
stwowego meczu w dn. 3 grudniu br. w  Ber­
linie.

Propozycja ta była przedmiotem obrad po­
siedzenia zarządu Polskieuo Związku P itki 
Nożnej w dn. 6 listopada i w rezultacie zo­
stała ona zaakcentowana większością głosów. 
Przeciw przyjęciu tej propozycji przem aw ia­
li delegat K rakow skiego Związku Okr. piłki 
nożnej p. M. S ta tter, oraz wiceprezes PZPN-tt 
p. Michałowicz, przyczem ten ostatni zgłosił 
votum  separatum.

Na decyzję zarządu PZPN -u wpłynęła też 
decyzja czynników  rządowych. Sam a propo­
zycja Niemieckiego Związku Piłki Nożnej 
była poprzedzona nietylko długotrw ałem  jej 
lansowaniem przez prasę niemiecką, ale na­
wet korespondencją znanego sędziego n ie­
mieckiego dr Bauw ensa  z b. wiceprezesem 
PZPN-u Mallowem.

P stre , « u
K raków, 13 listopada.

P. Z. P. N. spraw ę rozstrzygnął. 3 grudnia od­
będzie się mecz p iłkarski Polski z Niemacmi. Ta 
decyzja jednak nie załatw ia samego problemu. 
Nic będę pow tarzał zasadniczego stanow iska, jakie 
w tej spraw ie zająłem. P ragnę odpowiedzieć 
p. Erdm anowi, który zamieśc ił arty k u ł polemicz­
ny w poprzednim num erze „Raz Dwa T rzy“.

Pan Erdm an polem izuje w oryginalny  sposób. 
„Alcra L ipińskiego“ nie pozwala mu spokojnie 
spać. S tąd skłonność do reportażu kinowego. Co 
ma bowiem wspólnego spraw a stosunku Polski 
sportowej z Niemcami, z tern, dla kogo przezna­
czona jest „Sztafeta Robotnicza", trudno na jaw ie 
odgadnąć.

Pragnę atoli uwolnić p. E rdm ana od przykrych 
snów i dlatego zapewniam  go, że „Sztafeta“ nie 
jest przenaczona dla „Cekawistów“. Je s t ona o rga­
nem robotniczym, i to jest .istotnem, a następnie 
przenaczona dla wszystkich robotników. Poza tern 
podlega kontroli całej opinji publicznej. Gdyby 
było inaczej, „klątw a“, której p. Erdm an się tak 
obawia zemściłaby się w pierwszym rzędzie na 
nim, jako, że nie jest on „Cekaw istą“.

Pan Erdm an utrzym uje, że tylko jeden motyw, 
przytoczony pr-zezemnie, nadaje się do rozpatry ­
wania w piśmie sportowem, tj. ten, który  mówi, że 
Polska nie ma sportowego interesu w naw iązyw a­
niu kontaktu z Niemcami. Reszta, to motywy poli­
tyczne. To jednak nie przeszkadza p. Erdm anowi, 
by cały jego arty k u ł polemiczny obracał się w za­
gadnieniach już nie tylko czysto politycznych, ale 
nu wet partyjno-politycznych.

P anie kolego, nie potrzebnie rozwala pań o tw ar­
te drzwi. Ja , odrazu pow iedziałem : czy kto chee, 
czy nie, spraw a stosunku naszego do Niemiec m u­
si być rozpatryw ana

pod politycznym kątem widzenia.
Pisałem o tern dwa tygodnie przed posiedzeniem 
PZPN-u, na którym  zapadła uchw ała w kierunku 
odbycia spotkania. P. Erdm an uznał za właściwe 
wypowiedzieć swój pogląd dopiero wtedy, kiedy 
nieoficjalnie było wiadomem o tein, że M. S. Z. 
zaleciło w yjazd  naszej drużyny . Pływ ać z prądem 
jest rzemiosłem bardzo łatwem!

Szkoda, że p. Erdm an artyku łu  swego nie napi­
sał znacznie wcześniej. Szkoda, że o potrzebie na­
wiązania stosunków sportow ych z sowiecką Rosją 
przypom niał sobie również dopiero wtedy, kiedy 
wróble na dachu poczęły śpiewać o tern ,że Polska 
za namową M. S. Z. postanow iła stosunki te za­
dzierzgnąć. To jest bezpieczniejsze, to nikogo nie 
naraża. W tedy można drugiem u zarzucić lubow a­
nie się w „sosie pseudo patrio tycznej trom tadra- 
cji“. Tylko proszę odpowiedzieć jasno i bez ogró­
dek: czy nie imlityczne względy zadecydowały 
o naw iązaniu kontaktu z Rosją, a później z N iem­
cami? Czy nie jest do pom yślenia, by bez zalecenia 
MSZ odważyła się jakakolw iekbądź władza spor­
towa w Polsce rozmawiać i traktow ać z sowiecką 
Rosją sportową?

PZPN byłby bez nacisku MSZ meczu z Niemca­
mi nie akceptował, choćby pan panie kolego nie 
wiem jakie fotomontaże i scenarjusze kinowe w 
artyku łach  swych malował?

Polityka zdecydowała!
I tu ta j tkwi punkt centralny sprawy. Żadne wzglę­
dy sportowe. To blaga!

Dlatego jest jasnem , że mimo mojego „ciętego“ 
artyku łu , berliński „Blauweiss“ rozegrał zawody 
z poznańską W artą.

Tylko, wie Pan, jak  po tym meczu prasa berliń­
ska pisała?

Posłuchaj Pan... „Licznie zebrana publiczność 
na stadjonie przyjęła pozdrowienie hitlerow skie 
z niebyw ałym  aplauzem. Było widocznem ,iż Po- 
znańczycy cieszyli się, iż mogą znowu zobaczyć 
Berlińczyków“.

W yjazd drużyny polskiej nastąpi w dniu  
1 grudnia, przyczem na mecz w ybierają się 
obok delegatów PZPN -u dziennikarze spor­
towi, którzy m ają zorganizować specjalną 
wycieczkę.

Drużyna polska zostanie poddana specjal­
nemu treningowi, przyozem jako term iny  
meczów treningowych  wyznaczono dnie 19 
i 26 bm. w Krakowie.

Tern samem spraw a meczu Niemcy—P ol­
ska została już rozstrzygnięta przez PZPN 
w sensie pozytyw nym . Pomimo to nie od 
rzeczy będzie poznać argum enty strony prze­
ciwnej, strony, która wypow iadała się za od­
rzuceniem propozycji niemieckiej. Rzeczni­
kiem je j był wiceprezes Krakowskiego Zw ią­
zku Okr. piłki nożnj na posiedzeniu PZPN -u 
p. M. Statter, którem u oddajem y głos, za­
mieszczając poniższy a r ty k u ł dyskusyjny je ­
go pióra w odpowiedzi red. J. Erdm anow i.

(Redakcja).

z ie lo n e ?
Czy P an  zrozumie teraz, Panie Kolego,, do czego 

Hitlerowi potrzebne są spotkania sportow e z Pol­
ską? Polacy na Pomorzu cieszą się z w izy ty  N iem ­
ców...

I. wierzaj mi Pan, że gdybym  „posiadał“ władzę 
analogiczną do kom isarza Tscham m er und Ostcna. 
to, nie — jak  Pan podrwiwa — „nigdyby noga 
Niemca nie deptała polskiej traw y“, ale żadnemu 
w ysłannikowi zbirów hitlerowskich nie pozwolił­
bym na bezpłatny wywiad pod płaszczykiem spor­
towego spotkania. Żadnemu z nich nie dałbym 
sposobności do realizow ania hasła, w pajanego w 
nich przez p. Tschamera, k tóry polecił sportow ­
com w czasie podróży zagranicą proklamować po­
litykę  wodza brunatnych koszul.

Niepotrzebnie Pan Kolega się łudzi, wierząc, że 
H itler pragnie pokojowo odzyskać Pomorze. Pan 
wierzy w to, że bez rozlewu krwi otrzym a on od 
Polski „korytarz“? Tylko  na drodze w ojny!

A co to ma wspólnego ze sportem.
Proszę odpowiedzieć szczerze!

Musimy grać z Niemcami — powiada Pan da­
lej bo się od nich czegoś nauczym y. Są od nas 
lepsi. Ależ to nie jest poważny argum ent!

W takim  razie

dlaczego gramy ze słabszymi od siebie?
Łotwa, Estonja, Rum un ja.

Dlaczego nie g ram y tylko ze silnym i, lepe»ymi 
od nas? A nglja , A ustria , Szw ajcar ja.

Względy kasowe? Przytoczyłem fakty: w S łlg ji  
na meczu z Niemcami, zam iast 70 tysięcy, było 
dzięki bojkotowi tylko 6 tysięcy widzów.

Szkoda, że pierwszy nasz mecz z Niemcami nie 
odbędzie się w W arszawie. Przekonałby eię pan 
naocznie o tych finansow ych korzyściach... „H ar­
tu jm y nasze ciała, forsujm y wychowanie fizyczne 
i sp o rt“ — powiada dalej pan Erdm an, i zdaje mu 
się, że odkrył Amerykę... Dopiero teraz przy oka­
zji meczu z Niemcami, nagle zaśw itały p. Erdm u 
nowi te hasła. Na łamach „cekaw istycznej“ „Szta­
fety* dawno na ten tem at pisywałem.

Ale, czy to hartow anie ciał możliwem staje  się 
tylko wtedy, gdy rozegram y z Niemcami jeden, 
lub dwa mecze? Niemcy nie dały nam dotąd spo­
sobności do spotkań piłkarskich.

Czy przez to ucierpiała spraw a wychowania f i­
zycznego i hartow ania ciał naszej młodzieży?

Nie te czynniki rozstrzygają o problemie 
wychowania fizycznego.

Byłoby bardzo źle, gdyby ta kbylo.
Ale nie o to chodzi w tej chwili. P. Erdm an zbyt 

szybko i z lekkiem ser­
cem przechodzi do po­
rządku nad m oralną i 
prestiżową stroną sp ia  
wy naw iązania stosun­
ków sportotw ych z Niem­
cami. Pom ijam  kwestję 
pierwszorzędnego znacze­
nia: jak wyglądam y, s
ro na pierwsze żądanie 
Niemców odrazu w ycią­
gam y do nich dłoń, m i­
mo, iż oni naszą dłoń kil 
kakrotnie do nich skie­
row yw aną bru taln ie od­
pychali!

Chodzi o rzecz isto tn iej­
szą; to wszystko, co się 
w Niemczech dzieje), to 
gw ałty, mordy, niszczenie 
kultury , to wszystkie ła j­
dactw a przeciwko ludzko­
ści, s ta ra  się p. Erdm an 
uspraw iedliw ić konse­

Obecnie
ko-

kw encjam i rewolucji, jaka m iała przejść przez 
Niemcy..™

„Nie wolno odmawiać podania ręki Niemcom“, 
którzy cel swój i drogi do niego, ob ierają w od­
m ienny od nas sposób. To wszystko w ypisuje p. 
E rdm an na łamach pism a sportowego.

Do mnie ma p. Erdm an pretensje, że w artyku le  
swoim poruszałem polityczną stronę spraw y. Sam 
zaś w czasopiśmie sportowem  (!) ucieka się już nie 
tylko do w ybitnie politycznego, ale pod względem 
społecznym, bardzo radykalnego chw ytu  polemi­
cznego.

Panie kolego, nie mówmy lepiej w tej chwili 
o rew olucjonistach. To, by nas za daleko zapro­
wadziło. Nie wiadomo na czemby się to skończyło? 
Ameryka, pierwsza wypowiedziała się

przeciw urządzaniu Olimpjady w Berlinie.
Za n ią  poszły inne kulturalne państwa. Również

Polska nie była innego zdania,
jednak z pewnych względów, nie chciano się zgo­
dzić na to, by moja rezolucja zgłoszona na kon­
gresie prasy  międzynarodowej w W arszawie 
w spraw ie przeniesienia siedziby O lim pjady w bie­
żącym roku, była traktow ana. Nie tylko socjaliści 
i żydzi! Cały cyw ilizow any św iat tego się do­
magał.

O tern, proszę pamiętać! Na zjazdach m iędzyna­
rodowych, zarówno literaci, jak  i dziennikarze, po­
tępili w dosadny sposób, szaleństwa hitlerowskie. 
Odmówili, Panie Kolego, podania Niemcom ręki, 
w imię najwznioślejszych uczuć ludzkich. O dgro­
dzili się od nowoczesnych Hunnów stanowczo i od­
ważnie!

Toteż przyznaję P anu  rację, P an ie Kolego, gdy 
pan pod wpływem solidarności duchowej, woła: 
„Sportowcy wszystkich stron — łączcie się“. Ale, 
kto panu powiedział, że sportowcem jest ten, kto 
m orduje innego człowieka, kto hańbi i beszcześci 
ku lturę XX wieku, kto do więzienia pakuje d ru ­
giego człowieka za to, że ma odmienne przekona­
nia i, że „odmiennemi drogam i zdąża do celu“.

Kto panu powiedział, że sportowcem jest ten, 
kto drugiego sportowca, dlatego, że jest innej ra ­
sy, wyrzuca z organizacji sportowej i skazuje na 
w ygnanie i życie em igracyjne?

Kto panu powiedział, że sportowcem jest ten, 
kto na boisku sportowem, podczas g ry  w piłkę 
nożną, na widok polskich urzędników państw o­
wych, śpiewa antypolskie pieśni i prow okuje naj­
świętsze przekonania tych, z k tó rym i nagle za­
d n ia ło  mu się zmagać na zielonej murawie?

Dziwię się bardzo, że Pan Kolega tak  bez za jąk­
nięcia, raptem , zrównuje prawdziwych sportow- 
ców-dżentelmenów z huliganam i. To zanadto od­
ważne!

Nic życzę panu źle. Panie Kolego, ale tak dla 
„czystego sportu“ ładziłbym  panu przekonać się 
osobiście o błogosławionych skutkach głoszenia 
dzisiaj w Niemczech tego hasła, które ja, zwolen­
nik drugiej M iędzynarodówki, zbyt cenię i powa­
żam, bym je m iał — dla pańskiej fantazji t r a ­
wersować na łączność ze sportowcam i z 4>od hitle­
row skiej sw astyki.

Ciekawym bardzo, czy ci „sportow cy“ w obronie 
których, pan tak obstajesz, wyciągnęliby pana z o 
bozu koncentracyjnego, lub zwolnili od śm ierci 
„samobójczej“, gdyby pan, tam u nich, zechcial 
głosić tak „hum anitarne“ hasła? hitlerowcy żydzi 
i socjaliści łączcie się...

I dlatego, niech mi pan wybaczy, jeśli w prze­
ciw staw ieniu do hasła pańskiego, zawołam: „Lu­
dzie w szystkich krajów  — łączcie sie i buntujcie  
przeciwko gwałcicielom sum ienia ludzkiego i zb i­
rom, niem ieckim “.

Proszę, niech pan spróbuje tak zawołać. Panu 
zwolennikowi łączenia się wszystkich sportowców, 
okrzyk taki „nie powinien uwiięznąć w gard le“.

Niech się pan nie gniewa za tę m ałą złośliwość...
M aksym  iIjan Statter.

I
dostępne wszystkim

zł. 2.80V eto  — słynny na cały świat środek 
ochronny przed zakażeniami i wszystkienii 
chorobami wenerycznemi n a b y ć  m ożna 
obecnie w opakowaniu aluminjowem dla 

10 r a z o w e g o  u ż y t k u  z a

napewna wątłe jest Wasze id w  wie i szczęście !
V e to  w nowem opakowaniu ż ą d a jc ie  we wszystkich upiekach i drogerjaeh

Do miejscowości, w których nic można V e l o  dostać, za uprzcdnicin nadesłaniem znaczkami 
poczt, zł. 2.80 za sztukę oraz 30 gr. za porto, wysyła Towarzystwo Chemiczne ..VETO", War- 
flftflWfU Nowogrodzka 41/b.

Kraków, w listopadzie.
Łódź zawsze uchodziła za jeden z najsilniejszych ośrod­

ków pięściarskich w Polsce. Opinję tę potwierdzały suk­
cesy wychowanków łódzkich klubów bokserskich, zarów­
no w kraju, jak i zagranicą. Toteż leni większe zdziwię 
nie wywołały dwie porażki bokserów łódzkich, poniesio­
ne w międzynarodowym meczu z węgierskim klubem 
Nemzełi, jak i w spotkaniu G. K. S. w Grudziądzu.

Nemzeti wygrywa w  Łodzi 10:6
Łódź, w listopadzie.

Jest rzeczą niezmiernie trudną zdać sprawozdanie z ta­
kich zawodów. Nic cheiałohy się pisać o nich złe, a do­
brze też nie można. Danem było Łodzi poznać bokse­
rów węgierskich i lo jest niezaprzeczoną zasługą Union- 
Touringu, co z przyjemnością podkreślamy. Szkoda tyl­
ko, że jedyną, ginącą w szeregu innych niedociągnięć or­
ganizacyjnych, które publiczność nie prędko zapomni i 
wybaczy.

Obiecywano wiele — dotrzymano mniej niż wymagała 
przywostość. Mecz: Węgrzy—kombinowany zespół Union- 
Touringu i poznańskiej Warty, mógł być ciekawy, lecz 
tego naprędce skleeonego zesjiołu, w którym brakło naj­
wybitniejszych jednostek,

nic mogła publiczność darować. 
Zorjentowano się w sytuacji dopiero w ostatniej chwili —

Powyżej: Mistrz olimpijski Enekes I. oraz pokonany 
przez niego Jarecki (na prawo).

Majchrzycki (na prawo) oraz pokonany przez niego dwa 
I,rolnie w Polsce Fekete.

.Wprawdzie w tein osłatniem spotkaniu Łodzianie mo­
gą się usprawiedliwiać osłabionym składem drużyny I.
K. P., tern niemniej ich porażka w przededniu drużyno­
wych mistrzostw Polski wywołała łatwo zrozumiałe wra­
żenie. Poniżej zamieszczamy sprawozdania z dwóch tych 
spotkań, klóre przyniosły lak nieoczekiwane rezultaty 
(Red.).

Rozumiemy dobrze, że okrzyki: „Bujda! Zwrócić pie­
niądze za bilety! My chcemy Piłata! (idzie Kajnar i Wol- 
makowski?!“ — były niezbyt przyjemne dla gospodarzy, 
lecz zasłużone za podstęp, którego się dopuścili. Kajnar 
i Piłat mieli zwolnienia lekarskie, a o tern Union-Touring 
wiedział dwa dni przed meczem. Dlaczego to skrzętnie 
ukrywał? Czy obawa przei fiaskiem finansowem impre­
zy usprawiedliwia go?

Wogóle zawody potraktowano niepoważnie, aby tylko 
zbyć. Drużyn nie ważono i stąd lapsusy: liicer II w wa­
dze muszej i Miksch w ptłśredniej,. wyglądali poprostu 
śmiesznie. Pierwszy ma dobrą wagę piórkową, drugi za­
gląda do półciężkiej. Dziw, że Węgrzy zgodzili się na to. 
Chyba tylko dla świętego spokoju. Wogóle zachowali się 
rycersko i

■nogą służyć przykładem.
Drużyna dobra, wyrównana, nieprzeciętna technika, duża 
rutyna. Walory te nie mogły I yć uwypuklone w stu pro­
centach z braku odpowiedniego przeciwnika. Najlepszym 
jest Ekenes I, choć walczy zbyt jednostronnie. Reszta nie 
miała czem zaimponować i dobra reprezentacja Łodzi 
zwyciężyłaby ją ii, miażdżącym stosunku. Ogółem Węgrzy 
wygrali 5 walk. Należały im się jeszcze dwa punkty w 
wadze lekkiej, gdyż zwycięstwo Sipińskiego nie było traf 
ną oceną i spotkało się z protestem gości.

Przeciwnikiem Węgrów był zlepek z pięściarzy aż pię­
ciu klubów, a w ich szeregu znaleźli się i tacy, którzy

G. K. S. Grudziądz gromi I. K. P. Łódź 11:5.
Grudziądz, w listopadzie.

Grudziądzki Klub Sportowy po swych sukcesach nad 
Gadanją (Gdańsk! i Kujmnią (Zdrój-lnowrocław) odniósł 
zasłużone zwycięstwo z jedną z najlepszych drużyn Pol 
ski, Z. K. P. t.ódż.

Goście wystąpili bez Garnearka, który ma kontuzjo­
waną rękę, oraz hez Chmielewskiego. Ostatni rezerwował 
się na mecz z Węgrami a na zawodach wystąpił jako 
sekundant swych kolegów klubowych.

Mimo przegranej Łodzianie wykazali większą szybkość 
i byli technicznie lepsi. O zwycięstwie zadecydowała sita 
ciosów.

Największą sensacją bytu przegrano Pawlaka (I. K. P.) 
z Krzemińskim (GKS), który atakuje nieomal wyłącznie 
lewą ręką, przez co gość czul się wprost bezradny.

Nadzwyczajnie spisał się Taborek, bezwzględnie naj­
lepszy pięściarz w eatej drużynie, który otrzyma! z rąk 
kierownika gospodarzy pamiątowy dyplom

za najpiękniejszą walkę.
Gości przywita! kierownik sekcji p. I.ick, wręczając 

wiązankę kwiatów i proporczyk, a podziękował za mile 
przyjęcie inż. Kolczyński.

Waga papierowa przyniosła gospodarzom dwa punkty 
licz walki. W spotkaniu towarzyskiem wypunktował 
Kwiat koński (GKS) Neumana (GKSi.

Dalsze dwa punkty uzyskują Grudziądzanie przez 
Czortka (waga musza), który początkowo atakował bez- 
planowo, lecz w późniejszych starciach przeszedł celowo 
do walki. Bnyrowsl.i (I. K. P.) stawia) tyło słaby opór 
i pod koniec był zupełnie wyczerpany.

Także w wadze koguciej poszczęściło się G. K. S.-owi, 
gdzie Kr:emińsl,i (G. K. S.) zwyciężył zasłużeniu na punk 
ty Pawlaka (I. K. P.). Już od samego początku trafił kil­
kakrotnie Krzemiński Pawiaka w okolicę żołądka, przez 
co osłabił znacznie przeciwnika. Pawlak znajdował się 
w trudnem położeniu, nie wiedział on poprostu, juk ma 
atakować. W dodatku często ciosy jego pruły powietrze 
nie trafiając przeciwnika. '

trzeci raz stawali między sznurami. To najlepiej chyba 
świadczy o wartości sportowej imprezy. Jedynie tylko 
Majchrzycki i Klodas oraz początkujący, lecz rokujący 
nadzieję na przyszłość Jarecki, spisali się zadawalająco. 
Sipiński jeszcze nie w formie, a taki Miksch lub Jaskóla 
wręcz słabi. Według kolejności wag wyniki poszczegól­
nych spotkań są następujące:

Enekes II — wysoko na punkty bije Bicera II (U-T.), 
którego gong uratował od pewnego nokautu.

Kubinyi również na punkty zwyciężył, stawiającego niu 
silny opór Kruma (Geyer).

Enekes I przez cały czas ma zdecydowaną przewagę 
nad Jareckim (Warta), którego wysoko pokonał na 
punkty.

Frigyes, nieco słabszy w pierwszych rundach, jest zde-> 
eydowanie lepszy w trzeciej od Sipińskiego, to też poraż­
ka Węgra jest niesłuszna

W wadze pćłśredniej Andorjer, najsłabszy z Węgrów, 
traktował początkowo bardzo poważnie rosłego Mikscha, 
nie wiedząc, iż ma przed sobą przeciwnika, który wal­
czy dopiero trzeci raz w ringu. Stąd niezwykle komiczną 
sytuacja. Wygrał watkę Andorfer.

W średniej w rewanżowem spotkaniu Fekete ponow­
nie ulega Majchrzyckiemu również na punkty.

W półciężkiej Simo przegrywa do wyraźnie lepszego 
Ktodasa (Wima).

W ciężkiej Gyorrfy przez trzy rundy znęcał się nad 
Jaskólą, wygrywając wysoko na punkty.

Ponieważ wszystkie zwycięstwa odniesiono na punkty, 
przeto nagroda ufundowana dta Łodzianina, który pierw­
szy wygra przez k. o.

nie znalazła właściciela,
O wyniku końcowym jako zawodów drużynowych nie 
można mówić choćby z racji różnorodności barw, z ja­
kich składał się kombinowany team. Nemzeti zdobyto 
ogółem 10 punktów, przeciwnicy 6. W ringu sędziował 
p. Kościelski. Na frekwencję publiczności wpłynęły rów­
nież nienadzwyczajne wyniki, osiągnięte przez Węgrów 
w Poznaniu, a zwłaszcza w Warszawie. Zf.

Na lewi): pięś­
ciarze drużyny 
węgierskiej — 
Nemzeti stoją 
w górnym rzę 
dzie bez koszu­
lek. Od leniej: 
Gyorrjy. Simo, 
Fekete, Andor­
fer. Frygyes, E- 
nekes I, Kubi­
nyi i Enekes II. 
Klęczą zawod­
nicy kombino­
wanej drużyny 
łódzkiej od le 
wej: Jaskóla,

Majchrzycki, 
Klodas. Sipiń­
ski. J a r o c k i .  
Krum i Bicer II.

Kozłowski (GKS) (waga piórkowa), podwyższył z Gra 
bokiem (t. K. P.) wynik do

8:0 dla miejscowych.
Silne ciosy Kozłowskiego oszołomiły już w pierwszej run 
dzie Łodzianina, który pozostawał stale w pozycji wycze­
kującej. W trzeciem starciu przerywa sędzia walkę na 
korzyść Kozłowskiego.

W wadze lekkiej zdobyli goście pierwsze dwa punkty 
przez zwycięstwo Rurkowskiego nad Stoszkient (G. K. S.). 
Durkowski fizycznie silniejszy i technicznie lepszy góro 
wał od pierwszego starcia nad gospodarzem. Ciosy Ło­
dzianina spowodowały silny krwotok, to też poddaje się 
po drugiej rundzie.

Taborek (I. K. P.) (waga półśrednia), zwycięży! wal­
kowerem. W walce towarzyskiej odniósł zwycięstwo na 
punkty nad tProszcfli (Sokół). Łodzianin wykazał pod­
czas wszystkich starć nadzwyczajną orjentację oraz ruch­
liwość, a uniki, przez niego stosowane, były wykonane 
precyzyjnie. Wrosz, który znajduje się obecnie w wojsku, 
nie doceniał widocznie swego spotkania, a brak trenin­
gu dał się u niego znacznie odczuć. W dodatku w trze­
ciej rundzie krwawi! on silnie, a ciosy jego często chy­
biały celu.

W wadze średniej skrzywdzono bardzo Banasiaka 
. (I. K. 1’.), który wygrał pewnie na punkty z W itkow­
skim IG. K. S.i, a przyznano mu tylko walkę nieroz­
strzygniętą- Górował on nad Witkowskim przełiewszyst- 
kiem technicznie, a następnie pozostawał nieomal stale 
w ataku, przyczem ciosy jego byty przeważnie skutecz­
ne. Witkowski ograniczał się do obrony i w trzeciem 
starciu odpoczywa! w klęczącej pozycji d«> ośm.

Waga półciężka: Wezner (G. K. S.), nokautuje w pierw­
szej rundzie Ztobińskiego (I. K. P.), który początkowo 
zrvwn się do silnego ataku, lecz kilkakrotnie uderzony 
w twarz, pada na deski.

Publiczności około 2001). Sędziował w ringu p. Za- 
wacki.

4. F.
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Piłka nożna w  kraju i zagranicą.
W arszawa, 12 listopada (tel.). W niedzielę na 

boisku Polonji rozegrany został mecz piłkarski 
między Polania., która świeżo w róciła znów do 
Ligi, a kom binowanym  zespołem M akkabi i Gwia­
zdy. Mecz zakończył się zw ycięstw em  Polonji w 
stosunku 4:0 (2:0). Polonja m iała przez cały czas 
w yraźną przewagę; bram ki zdobyli dla niej 
Szczepaniak  (2), Lanko i Biedrzycki. Widzów 
1000, sędzia p. Bednarski.

Inne mecze Gwiazda — Hapoel 2:0. Skra - O r u -  
warz 3:1. Reduta — Skra II  4:1. Skoda — Pogoń 
2*0

' Lwów, 12 listopada (tel.). Pogoń — Ukrainą 5:1 
(3:1). Zawody towarzyskie. Pogoń w składzie o- 
słabionym  brakiem  Albańskiego i Hanina, nadto 
w pierwszej połowie nie g ra ł M atjas 11. Mimo to 
Pogoń m iała znaczną przewagę i pokazała ładną 
grę kom binacyjną. B ram ki dla Pogoni zdobyli: 
,Vachaczewski (2), Zim m er, M atjas 1. i M atjas l i ­
po jednej, dla U krainy Worobec. Sędzia p. Przy-
bypof/oń I. — Ognisko 3:1 (3:0). Zawody o wejście 
do Ligi okręgowej. D rużyną lepszą, mimo klęski, 
było Ognisko, które jednak zawodziło w sy tua­
cjach jłodbramkowych. Bram ki dla Pogoni uzy­
skali Porowski (2), W olańczyk  (1). Sędzia p. Ką- 
inisz.

Tarnów, 12 listopada (tel.). Tarnom a — Olsza 
(Kraków) 3:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo la rn o - 
vii nad mistrzem  kl. A. okr. krak. Brainki strzeli­
li: Krawczyk, P irych i Ribenbauer. Sędzia mgr. 
Gnus. , , ...

Poznań, 12 listopada (tel.). W zawodach p iłk a r­
skich Legja—HCP, które zakończyły się zwycię­
stwem Legji 2:1 (0:0). B ram ki dla m istrza okręgu 
zdobył Gemsler, dla pokonanych Konopa.

Bielsko, 12 listopada (tel.). W dniu dzisiejszym 
zakończone zostały rozgryw ki o m istrzostw o k la­
sy A w serji jesiennej podokręgu bielskiego. Mi­
strzem jesiennym  został „benjam inek“ kl. \  RKS  
Czarni Zablocie, który dotychczas nne przegrał ża­
dnych zawodów mistrzowskich. — Na ostatniem  
miejscu znalazł się Leszczyński K. S. z. trzema 
punktam i. Zawody dzisiejsze rozegrane zostały 
wśród fatalnych warunków atm osferycznych, do­
kuczliwego deszczu i na śliskich boiskach pokry­
tych wodą.

Mistrz. Ligi śląskiej. A K S  (Król. H u ta )—B R SV  
2:1 (1:0). Zasłużone zwycięstwo AKS. G ra toczyła 
s ię  praw ie przez cały czas z przewagą gości. B ram ­
ki dla AKS strzelili Duda i Stolarczyk, dla BBSV 
Rzepuś. Sędziował p. Ruścik z Wełnowea.

Mistrz, kl. A. Biała L ipn ik—R K S  Czarni Za­
blocie 1:1 (1:0). — Gra prowadzona obustronnie 
z wielką am bicją przy lekkiej przewadze Białej- 
Lipnik. Bram kę dla B iałej L ipnik strzelił Kuder- 
nak, dla Czarnych W irth. Sędzia p. Stopka.

R K S Biała—Leszczyński K. S. 1:0 (1:0). Le­
szczyński K. S. miał więoej z gry od swego prze­
ciwnika, lecz prześladujący pech i nieudolność 
napastników  przyczyniły siię do klęski, pęzyczem 
pokonani nie w ykorzystali rzutu karnego. Bram kę 
strzelił Kwieciński. Sędzia p. Blahut.

Dziedzice, 12 listopada (tel.). Mistrz, kl. A: Ha­
koah (Bielsko)—Grażyna  (Dziedzice) 3:1 (2:0). Za­
służone zwycięstwo Hakoahu. Skutkiem  brutalnej 
gry Hakoah zmuszony był grać w 9 graczy, albo­
wiem dwóch kontuzjonowanych zeszło z boiska. — 
Bram ki dla H akoahu zdobyli Mehl (2) i Kalfus. 
Dla Grażyny Krawczyk z rzutu karnego. Sędzia 
p. Sedlak.

Świętochłowice, 12 listopada, (tel.) Mistrz. Ligi 
śląskiej: Śląsk—Dab 0:0. W Chorzowie: Czarni— 
l. F. C. 0:2 (0:2). Bramki strzelili: Henisz i Gór- 
litz.

Mistrz, kl. A: Stad jon—Kolejowe P. W. 3:3 (2:0). 
Ligocianka—Naprzód  (Załęże) 4:0 (2:0). S ia d a  
(Ruda)—W awel 2:6 (0:2).

Żywiec, 12 listopada (tel.). Mistrz, kl. A. Sola 
(Żywiec) R K S Czechowice 1:0 (0:0). Bram kę zdo­
był Szydłowski. Sędziował p. Macher.

Stanisławów, 12 listopada (tel.). Renera (S tan i­
sławów) — Sokół I I  (Lwów) 3:0. Mecz o wejście 
do Ligi okręgowej. Wobec spóźnionego staw ienia 
się drużyny lwowskiej sędzia p. Honyszyn ze 
S try ja  odgwizdał w. o. na korzyść drużyny s tan i­
sławowskiej. Temsamem Renera zapewniła sobie 
miejsce w Lidze okręgowej.

Łódź, 12 listopada (tel.). Z okazji obchodu 15-le- 
eia niepodległości odbył się piłkarski tu rn ie j sió- 
dem kow y  o nagrodę przewodniczącego miejskiego 
kom itetu P. W. i W. F. iriż. Wojewódzkiego. W y­
niki tu rn ieju  są nast.: Ł. K. S. — S. K. S. 5:3 (0:0). 
8 bramek padło w ciągu 20 m inut. W. K. S. — W i­
ni a 4:0 (1:0).

W finałowej walce o pierwszo i drugie miejsce 
L. K. S. pokonał W. K. S. 1:0 (0:0). Decydującą 
bram kę zdobył dla Ł. K. S. Tadeusiewicz po 20- 
m inutow ej dogrywce.

W im a S. K. S. 1:0 (1:0). W inią w ygrała dzięki 
doskonałej grze bram karza Falkowskiego. N agro­
dę inż. Wojewódzkiego zdobył Ł. K. S. L. T. S. G. 
—W idzew  2:0 (1:1). Zawody towarzyskie, bramki 
dla Ł. T. S. G. zdobył K rólewiecki i Bergman, dla
Widzewa U ptas i Wróbel.• • •

Wiedeń, 12 listopada, (tel.) Mistrz. A ustrji: F, C. 
W ien—W acker 3:0 (2:0), Hakoah—Libertas (1:1) 
(0:0), A ustria  A dm ira 2:1 (2:1),- Rapid—F. A. C. 
4:1 (1:0), S p o rte lu b -I)o n a u  4:1 (2:0). Prow adze­
nie w Lidze p rzejął Rapid na skutek porażki do-, 
tychczasowego leadera — A dm iry.

Paryż, 12 listopada, (tel) Vienna—Racing Club 
4:2 (2:0).

Medjolan, 12 listopada, (tel) Am brosiana—J u ­
ventus 3:2, Genua—Brescia 3:1, Padwa—Neapol 
3:1, R zym —Livorno 0:0, Triest—Medjolan 2:2, Bo­
lonia—T uryn  1:0.

Białogród, 12 listopada, (tel.) H ask—Prim orit 
2:0, Jugoslavia—H A S K  2:2.

Praga, 12 listopada, (tel.) S ia d a —Sparta 2:1. 
Kładno—Cieplicki F. C. 5:1, Nachod—Victoria  
(Pilzno) 3:0, Victoria Ziżkoe—Zidenice 2:2, Cecliie 
K arlin—Bohemians 2:2. Prowadzenie w Lidze 
przejęła S ia d a .

Berlin. 12 listopada, (tel.) Berlin—Południowa  
A m eryka  3:1 (2:0).

Budapeszt, 12 listopada, (tel.) U jpest—Nemzeti 
2:1, Ferencvaros—K ispesti 4:0, H angaria- B oc  
skay 4:1. Phobus—I I I  Ker 2:1.

Liga angielska.
Londyn, 12 listopada. Sytuacja w lidze angiel­

skiej po ostatnich rozgrywkach nie uległa więk­
szej zmianie, gdyż obydwa czołowe kluby Totten­

to mttwia о SBOsatiloem zuwosiim rogom пай tHS-em?
Łódź, w listopadzie.

Porażka L. K. S., doznana w ostatnim  meczu 
ligowym z Pogonią we Lwowie i to w niezwyklt- 
wysokim stosunku cyfrowym, wywołała olbrzy­
m ie wrażenie nietylko w Łodzi, lecz i w całym 
kraju . Przyczyny tej niesam ow itej klęski komen 
towane były rozmaicie, w każdym razie żaden 
z kom entarzy nie godził w dobre imię klubu. Do­
piero gdy światło dzienne ujrzał list, pisany przez 
domniemanych „K rakusów“, w którym  ziomkowie 
M artyny i Naw rota nam aw iają ich do ułatw ie­
nia zwycięstwa Cracovii w odpowiedniej mierze, 
twierdząc, że LKS dobrowolnie „podłoży“ się Po, 
goni przynajm niej w stosunku 7—9 do zera, LKS 
nie pominął tego milczeniem.

Niezbędnych w yjaśnień udzielił nam najbardziej 
au tory ta tyw ny człowiek, a mianowicie wicepre­
zes klubu i kierow nik sekcji piłki nożnej p. Ko­
nopka, który zmiejsca dem entuje tę wersję i przy­
pisuje fata lny  wynik swej drużyny osłabieniu 
drużyny  brakiem  Króla  (który m usiał wyjechać 
na mecz hokejowy do P rag i) i obrońcy F liey:'a  
(który nie mógł opuścić Łodzi), następnie okrop­
nym  warunkom  atm osferycznym , które dały się 
we znaki przedewszystkiem bram karzow i Łodzian, 
grającem u po raz pierwszy w takich okoliczno 
ściach. Z drugiej strony podobna porażka Ło­
dzian ma swoje już precedensy i w daw niejszych 
czasach, podobnie też i w h istorji innych klubów.

Jeden błąd popełnił ŁK S — zdaniem p. Konop 
ki — a  to, że w ysłał swoją drużynę na mecz lwow­
ski w sobotę tak, iż stanęła ona do walki po 
12-godzinnej podróży, bez odpoczynku. Zdaniem 
p. Konopki, wina leży jednak nie po stron ie Ło 
dzian, gdyż ŁKS nie m iał zawiadom ienia od Po­
goni, kiedy mecz się odbędzie.

W »bozie Pogoni.
W obozie Pogoni stanowisko, zajęte przez część 

opinji sportow ej, wywalało zrozum iałe wrażenie 
i oburzenie. Daje temu m. in. w yraz wiceprezes 
sportowy tego klubu p. Tadeusz Kuchar, który 
zainterpelow any na tem at obiegających pogłosek 
oświadcza co następuje:

„Na drodze do swych sukcesów Pogoń nigdy do 
tej pory nie posługiw ała się niedozwoloneini czy 
też kretemi metodami. Postępując lojalnie wobec 
przełożonych władz i trzym ając się ściśle posta­
nowień statutow ych o powodzeniu i niepowodze­
niu Pogoni, stale decydowały wyniki, uzyskiwane 
na zielonej m urawie. Dowodem zaś pojmowania 
przez Pogoń swoich obowiązków jest tu. in. lo jal­
ne ustosunkowanie się wobec wszystkich przeło 
żonych związków i władz, w odniesieniu do któ­
rych Pogoń, jak  żaden praw ie inny klub w Pol 
sće, skrupulatn ie i punktualnie w yw iązuje się ze 
swych zobowiązań. Ja k  długo na czele Pogoni stać 
będzie odpowiedni i odpowiedzialny zarząd, Po­
goń z tej drogi nic zejdzie. W konkretnym  wy­
padku o sukcesie drużyny zadecydował zryw  i 
ambicja, bardzo często obserwowana u niej w

Pierwszy trening
p rz e d  m eczem  w  B eri n ie .

W najbliższą niedzielę odbędzie się w Krakowie 
na boisku W isły spotkanie dwóch reprezentacyj­
nych teamów Polski, jako przygotow anie do m ię­
dzypaństwowych zawodów z Niemcami.

K apitan  zw. PZPN wyznaczył następujących 
zawodników do obu drużyn — z Pogoni: A lbań­
ski, M atjas, Niechcioł, z Legji: M artyna, Nawrot, 
z Polonji: Butanów, z Ruchu: K urek, Badura, 
Dziwisz, Urban, W łodarz, Peterek, z ŁK S: Król, 
z W isł:y Kotlarczykowie, Pychowski, Jezierski, 
Madejski, z Cracovii: Mysiak, Malczyk, Ciszewski, 
P ająk , Lasota, Szumieć, z G arbarn i: Pazurek, 
Smoczek, Riesner, z Podgórza: Kasina II , Bro­
żek, Ganiaj. Otfinowski.

ham H otspurs i Arsenal uzyskały zwycięstwa, je ­
dynie Tottenham  popraw ił swój stosunek bramek 
wynikiem 4:0, podczas gdy Arsenał uzyskał wy­
nik 1:0.

W yniki przedstaw iają się nast.: A ston V illa— 
M idlesbrough 3:0, Derby C ounty—Chelsea 2:0, 
H uddersfield  Town—Sheffield  W ednesday 3:2, 
B irm ingham —Portsm outh  2:0, Sheffie ld  U nited— 
Everton 1:1, Blackburn Rovers—Leicester City 2:1, 
Li verpool—Leeds U nited 4:3, Manchester U nited— 
Stoke City 1:0, Sunderland—W estbromwieh Al­
bion 2:2, Tottenham  Hotspurs•—Newcastle United 
4:0, Arsenal—W olverham pton W anderers 1:0.

Glasgow, 12 listopada (Tel). W yniki ostatnich 
spotkań ligowych: Aberdeen—F alk irk  5:0, Clyde— 
St. Johnstone 3:0, Celtic—Cowdenbeath 1:0, 
H earts—Queens P ark  4:0, K ilm arnock—Hamilton 
Academicals 1:1, Motherwell—H ibernians 2:1, 
Partie Thistle—lAirdrienonians 1:0, Rangers Gla­
sgow—Queen of the South 4:0, St. Mirren—A yr 
United. 1:1, Third Lanark—Dundee 4:1.

grach, gdzie idzie o większą stawkę. A że sprzy­
jało tym razem Pogoni również szczęście, podło­
że dla wysokocyfrowego zwycięstwa było w y jąt­
kowo korzystne. Kierownictwo Pogoni zdaje so­
bie w zupełności spraw ę z nierównomierności 
swej drużyny, k tóra parę razy pod rząd potrafi 
zagrać doskonale, następnie zaś nieoczekiwanie 
się załam uje i ponosi porażkę, nie rości sobie rów­
nież pretensji do m iana bezwzględnie najlepszej 
drużyny w Polsce, rozmiarów swego sukcesu w 
spotkaniu z ŁK S jednakowoż w żaden sposób nie 
pozwoli sobie uszczuplić“.

Podobne stanowisko zajm uje kierownik sekcji 
p iłkarskiej Pogoni mjr. Ślepicki, który oświad­
cza m. in.:

„Kto obserwował w czasie tego spotkania d ru ­
żynę łódzke, k tóra z winy swego kierownictwa 
przyjechała do Lwowa na dwie godziny przed 
w yjściem  na boisko, w dodatku w składzie osła­
bionym, m usiał stwierdzić, że była ona — przy 
równocześnie wyjątkowem usposobieniu Pogoni — 
na duchu załamana, że przez długi czas g ra ła  bez 
am bicji i że nie um iała się zdobyć na celowe za­
grania. Ze strony klubu jednakowoż, ani też osób 
zbliżonych do klubu w tern, jak i w żadnem innem 
spotkaniu nie podjęto żadnych prób, mających 
na celu spowodowanie przeciwnika do staw ienia 
słabszego oporu. Faktem  jest, że Pogoń umie wy­
grać, a świadczy za tern cały szereg wyników, jak  
zwycięstwo w spotkaniu  z Ruchem 7:1 i to zale­
dwie w tydzień po klęsce 0:5, poniesionej w spo­
tkaniu z tą sam ą drużyną. Podobnie Pogoń w se­
zonie tym jednego dnia przegrała ze Ś lavią Ko- 
sire 1:5, rew anżując się nazajutrz 5:2. Ostatecznie 
i z tycb wyników można było wyciągnąć ubliża­
jące m orale kierownictwa Pogoni wnioski, być 
może zresztą, że znaleźli się tacy, którzy to uczy­
nili. Kierownictwo sekcji i klubu w wypadkach 
takich są bezsilne i mogą eonajwyżej wskazać na 
swą tradycję, tudzież odwołać się do opinji tych, 
którzy obserwowali formę drużyny w czasie od­
nośnych spotkań“.

•  » »
Uważając po powyższych w yjaśnieniach spra 

wę za wyczerpaną, nietrudno się oprzeć wrażeniu, 
iż podłoże do całej „afery“ dało postępowanie 
LK S-n, który tak nieoględnie wysłał drużynę do 
walki z Pogonią. Nie uspraw iedliw ia tego faktu 
brak zawiadom ienia ze strony Pogoni o dokład­
nym term inie meczu, nie w yjaśnia to spraw y, gdyż 
wiadomo jest wszystkim, a nietylko ŁKS-owi, iż 
mecze ligowe w listopadzie odbyw ają się w porze 
przedpołudniowej, a najpóźniej (w myśl zarządze­
nia Ligi) mogą się rozpocząć o godz. 13.30, a to 
nie robi właściwie już żadnej różnicy.

Obowiązkiem ŁKŚ-u było w wypadku, gdzie za­
chodzi możliwość jakiegokolwiek podejrzenia, nie 
dopuścić do tego za wszelką cenę w interesie i dla 
dobra sportu, a przecież tu chodziło o paręset zło­
tych! A tego, n iestety, nie uczyniono!

O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE ŚWIATA spotkają 
się Irlandjn, Belgja i Holandja, w jednej tylko rundzie. 
Najprzód grać będzie Irlandjn z Belgją, następnie Holan­
dja z Irlaodją, a na końcu Belgja z Holandją. Narazie 
ustalono termin ostatniego spotkania, które odbędzie się 
29 kwietnia w Brukseli. Z grupy tej dwie pierwsze dru­
żyny wchodzi) do finału mistrzostw świata.

SZWAJCARIA ZAŁOŻYŁA W FIFA PROTEST prze­
ciwko udziałowi w ostatnim meczu z Rumunją w bar­
wach tej ostatniej graczu Banitki, który grał jeszcze w r. 
1932 w barwach Węgier. Obecnie zachodzi możliwość, że 
mecz ten zakończony wynikem 2:2, zostanie unieważ­
niony.

KALENDARZYK ZOW BOKSERSKIEJ ltEPRF,. 
ZENTACJI WARSZAM >' przedstawia się nast.: 19 listu, 
pada mecz z Gil oski m (niepewny), N grudnia mecz 
Finlandja—Polsku \ arszawie, 17 grudnia mecz z Ło­
dzią, 21 styczni) z Poznaniem, w lutym I marcu
mecze z Pragą, iv agą i Budapesztem.

Warszawski hokej u progu sezonu.
Wursriuwo, w listopadzie.

Obecnie w warszawskim światku hokejowym w związ­
ku z nadchodzącym sezonem zawrzatn, zanosi się bo­
wiem na poważne zmiany. Ponad wszystkiem górują 
pogłoski

o konfliktach w Legji i w AZS-ie.
Mówi się nawet o rozpadnięciu się obu tych sekcyj i gre- 
injalnem przejściu czołowych graczy do innych klubów. 
Narazić wiadomości te pozostają tylko pogłoskami, tem- 
bardziej, że zarządy obu tych klubów oficjalnie im za­
przeczyły, ale czujemy, że nie obejdzie się bez tych lokal­
nych sensacyjek. Walne zgromadzenie okręgu, wyznaczo­
ne na 13 b. m., wyjaśni przypuszczalnie, choć w pewnym 
stopniu niepewną obecnie sytuację.

Chcemy teraz w kilku słowach scharakteryzować stan 
drużyn, odkładając narazie na bok wszelkie pogłoski 
o konfliktach. A zatem

najsilniejszą zdaje się jest Lcgja,
sięgająca zupełnie poważnie po tytuł mistrza Polski. — 
Posiada ona w swym zespole kilku pierwszorzędnych 
hokeistów z Materskim, Pasłęckim, Rybickim i K. Szenaj­
chem na czele. Legja projektuje kilka spotkań między­
narodowych oraz wyjazd na tournee do środkowej Euro­
py. Pierwszy start doszedł już do skutku przed tygo­
dniem, gdy I.egja wzmocniona kilkoma graczami innych 
klubów pokonana została w Pradze przez zespól! ŁTC 
Praha 0:5 i 0:4.

Drużyna AZS-u rozporządza obecnie kilkoma młodymi 
talentami, jak bramkarz Sznajder, Werner i Makowski. 
nie wróżymy jej jednak specjalnych sukcesów w mi 
strzostwie Polski.

Polonia to przedewszystkiem olimpijczyk Krygier i uta­
lentowany Szczepaniak. — Nie jest jednak ona obecnie 
silniejszą od Warszawianki, która obok Meternicha 
i Przedpełskiego pozyskać ma kryniczanina Michalskiego.

Poza czterema powyższemi klubami klasy A rozgry­
wane będą także mistrzostwa kl. B, w których najpo­
ważniejsze w danej chwili szanse zdaje się mieć drużyna 
Skry. Wiele mówi się także o projektowanem utworzeniu 
sekcji hokejowej przy Warszawskim Laum-Tenis Klubie, 
który zamierza założyć na dwóch kortach wzorowy tor 
hokejowy. Właśnie do tego klubu miałoby przejść podo­
bno kilku graczy z Legji czy AZS-u, o ile konflikty nie 
byłyby załagodzone.

Nowy system rozgrywek o mistrzostwo Polski, wpro­
wadzony przez PZHL, nie zadowolił władz warszawskiego 
okręgowego hokejowego związku, który nosi się nawet

z zamiarem nie rozgrywania mistrzostw.
System ten bowiem mówi wyraźnie, że można zostać mi­
strzem Warszawy, a nie ivej.it do finałowych rozgrywek 
o mistrzostwo Polski. A zatem, o ile AZS czyteż I.egja 
nie stanęłyby do mistrzostw okręgowych, w każdym ra 
zie, ze względu na swą poprzednią reputację, mają 
szanse na wejście do finałów mistrzostw Polski, podczas 
gdy drużyny Polonii i Warszinaiia)ki, nawet w wypadku

1  p. Władysław Pytlasiński.
W nocy z piątku na sobotę zmarł w Warszawie pa 

atak sercowy ś. p. Władysław Pytlasiński, przeżywszy 
lal 70. Pytlasiński słynny byt przez wiele łat przedwojen­
nych jako sławny zapaśnik, jeden z największych na kuli 
ziemskiej, wielokrotny mistrz świata.

Obok Zbyszka Cyganiewirza, Pytlasiński uchodził w opi­
nji wielu Iuchowców za niedościgniony wzór prawdzi­
wego zapaśnika-sportowca. a nie zapaśnika-cyrkowca. — 
Podczas swej długiej, po 50-lełniej karjery sportowej, 
brał on udział w niezliczonych turniejach międzynarodo­
wych lak w Europie jak i w Ameryce, zdobywając naj­
częściej pierwsze nagrody. Pierwszy raz tytuł mistrza 
świata w zapaśnictwie zdobywa w r. IłillS i o(| tej pory 
przez 10 lot odnosi stale zwycięstwo. Jedyny zawodnik, 
który w okresie szczytowej formy Pytlasińskiego zdołał 
go pokonać, byt Poddubny

Ś. p. 1’ytlasiński przysporzył niemało sławy polskiej 
tężyżnie fizycznej, nigdy nie kryjąc swej polskości, a prze­
ciwnie, stole ją podkreślając.

Na krótko przed wojną światową Pytlasiński zakłada 
w Odessie, ii potem w lo d z i pierwszą u> śmiecie szkolę 
zapaśnictuui.

7. chwilą nastania niepodległości Polski, Pytlasiński 
zostaje krótko naczelnikiem polic ji kryminalnej w ł.odzi, 
a następnie zosłaje komisarzem samoobrony policyjnej. 
Od trzech lat znajdował się na emeryturze.

W ciągu całego okresu powojennego Pytlasiński cał­
kowicie poświęci) się dla polskiego zapaśnictwa .imalor- 
skiego, zakładając w Warszawie Polskie Towarzystwo 
Atletyczne w r. 1921. gdzie osobiście prowadzi! treningi, 
a następnie przyczyniając się wiele do rozwoju amator­
skiego zapaśnictwa w Warszawie i Polsce. Byt on pierw­
szym i jedynym honorowym członkiem tnięd:ynarod"a>e- 
go Związku atletów w Berlinie, a w Warszawie człon­
kiem honorowym Warszianskiego Okręgowego Związku
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R E D . O D P , D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  K R A K Ó W  P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z t .3 ’5O.
T E L E F O N Y :  1 50 -6 0 , 1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 . W IE L O P O L E  1. •  N U M E R  P O J  E  D Y  N  C  Z Y  3 0  G R O S Z Y .

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  ł a m y  a  8 0  m m .  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 . 
............. ........................................ ............................ l i n i i  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  „ I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o - ' ,  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o  ........................................i.... .

zdobycia mistrzostwa stolicy, mogą nie być zakwalifiko 
wnne przez komisję sportową PZHL.

Z drugiej jednak strony zarząd PZHL wyraźnie 
oświadczył, że zakwalifikowanie 8-miu najlepszych klu­
bów nastąpi po turniejach świątecznych w Zakopanem 
i Krynicy. Sytuacja zatem b. trudna. Przecież może się 
zdarzyć, że do Zakopanego i Krynicy otrzymają zapro­
szenia jedynie kluby z innych miast, a może jeszcze Le­
gja — a mróz jakoś nie będzie, chciał wystąpić — co 
wtedy?

Wogóte ta ,.warszau>ska“ zima — to największy wróg 
sportu ludowego. „Ciepłe' kaprysy deszczowe zdarzają 
się przecież tak często i tak niespodziewanie, że właści­
wie o racjonalnem przeprowadzeniu najlepiej nawet opra­
cowanego programu nic może być mowy. Dziwić się za­
tem należy odwadze i ryzyku Związku Łyżwiarskiego, 
który wyznaczył termin igrzysk słowiańskich w łyżwiar­
stwie na 2—4 lutego. Przecież bywało w tym czasie nieraz 
bardzo nawet „wodnisto“.

Dopóki zatem nie zdobędzie się stolica Polski na sztu­
czne lodowisko, nie może być mowy o prawidłowem roz­
woju. Jeszcze przed rokiem zanosiło się, że chociaż jedno, 
z dwóch zamierzonych, sztuczne lodowisko zostanie zrea­
lizowane. Obecnie, wskutek braku kredytów, projekt ten 
został znów odroczony.

.4. ,S.-.

Rajd automobilowy na Śląsku
Katmcice, 12 listopada (tel.). Ub. niedzieli od­

był się w Katow icach pętlicowy ra jd  autom obi­
lowy na trasie 200 km., urządzony staran iem  Ślą­
skiego Automobilklubu. W rajdzie wzięło udział 
32 m aszyny. T rasa wskutek fatalnej pogody była 
niezwykle ciężka.

Poza zawodnikami śląskim i udział w rajdzie 
wzięli za\yodnicy krakowscy, a m ianowicie: pp. 
Ripperow.ie oraz dr Maeudzińslki.

W yniki były nast.: 1) Jan R zym iłka  (SKA) na 
„Buick“, 2) Inż. Gold (SKA) ua „Citroen“, 3) Rip- 
per Jan  (KKA) n a  „B ugatti“, 4) B reslauer (SKA) 
na „Fiat 502“, 5) Bernstein (SKA) na „S teyr“, 0) 
Głowacki (SKA) na „Ford“, 7) Pollack (SKA) na 
„F iat 508“, 8) d r Maeudziński (KKA) na „Lancia“, 
9) „W iosna“ (SKA) na „F iat 508“, 10) Ripper 
Wilhelm (KKA) na „Lancia“.

Podczas ra jdu  wydarzył się tragiczny wypadek, 
w wyniku którego jeden z uczestników ra jd u  red. 
Giłczewski uległ złam aniu obu nóg. Również to­
warzysząca mu żona odniosła poważne kontuzja' 
i razem z mężem przewieziona została do szpi­
tala.

W godzinach wieczornych m arszałek Sejmu 
śląskiego p. lVotny, prezes Śl. Kilulbu A utom obi­
lowego dokonał w salonach klubu uroczystego 
wręczenia nagród zwycięzcom, dziękując zawodni­
kom za praw dziw ie sportow ą pod.stawę wśród nie­
zwykle trudnych warunków rajdowych.

Atletycznego. Byt on także honorowym członkiem Szwaj­
carskiego Związku Atletycznego i kilkuletnim członkiem 
zarządu Z. Z.

Pytlasiński swojem nieprzerwanem pasmem sukcesów 
sportowych przed wojną oraz swoją powojenna pracą 
organizacyjną przysłużył się dobrze imieniu i prnpagiin- 
dzie sportu polskiego.

Cześć .lego pamięci!

Sp. Władysław Pytlasiński, znany zapaśnik Polski, 
prezes P. Z. A.

WALNE ZEBRANIE PODOKRĘGU ZAGŁĘBIA ODBY 
ŁO SIĘ W DĄBROWEJ przy udziale 23 delegatów. Po 
sprawozdaniach rozwinęła się ożywiona dyskusja, w któ­
rej delegaci klubów ostro krytykowali posunięcia b. za­
rządu podokręgu i działalność podkolegjum sędziów w 
Sosnowcu, która przedstawia się fatalnie. Zajścia na me­
czach wynikają po największej części z winy sędziów, 
nieprzygotowanych do prowadzenia zawodów. Wobec te­
go, że delegaci klubów niektórym sędziom podkolegjum 
zarzucali fakt przekupstwa, sprawa ta zostanie skierowa­
na do okręgowego kolegjum sędziów, które przeprowadzi 
śledztwo. W sprawie mistrzostw kl. A zarząd okręgu wy­
sunął wniosek podzielenia okr. kieleckiego na dwa pod- 
okręgi kieleeko-radomski i zagłębiańsko-częstochowski. — 
Zebrani delegaci w przeważającej części wypowiedzieli się 
przeciw zarządzeniu okręgu, anulującemu rozgrywki je­
sienne A klasy. Delegat zarządu okr. inż. Bijasiewicz 
przedstawi stanowisko podokręgu w sprawie reorganiza-’ 
cji rozgrywek A klasy na zebraniu zarządu okręgu w dn. 
17 Inn. w Częstochowie. Zkolei odbyły się wybory nowe­
go zarządu podokręgu, w wyniku których prezesem wy­
brany został p. Wolski, członkami pp. Bluszcz, Lorek, 
Słiwoń, Liehłenstein, Przewłocki, Krawczyk, Sadowski, 
Szcrman.

B. FUNKCJONARJUSZ Z. Z. CZYŻ ZNAJDUJE SIĘ NA­
DAL W WIĘZIENIU. W kołach sportowych Warszawy 
rozeszła się pogłoska, że Teofil Czyż, który za zdefrau- 
dowanie z kasy Związku związków sportowych 14.800 zł. 
od pół roku przebywa w więzieniu, znalazł się na wolno­
ści, rzekomo za kaucją. Tymczasem, jak się dowiaduje­
my, po sprawdzeniu, pogłoska ta powstała skutkiem fa­
ktu, iż Czyż byt jednocześnie pociągnięty do odpowie­
dzialności za posiadanie rewolweru bez zezwolenia, skut­
kiem czego przeprowadzono go przed dwoma dniami z 
aresztu do sądu na rozprawę. Ktoś ze sportowców wi­
dział Czyża w sądzie i stąd powstała pogłoska. Czyż prze­
bywa nadal w areszcie, gdzie jest zatrudniony w kance- 
larji. Sprawa jego, która rozpocznie się 17 bm. w sądzie 
okręgowym, wzbudziła ogromne zainteresowanie. Na 
świadków powołano szereg znanych osobistości sporto­
wych.

GRY SPORTOWE W KRAKOWIE. W turnieju siatków­
ki panów, organizowanym przez T. G. Sokół wyniki by­
ty nast.: W pierwszej kolejce Cracovia I bije Wawel 1 
2:0, Cracovia II — Makkabi I 2:0, YMCA II — Makkałii 
II 2:0. 4 MCA 1 — Sokół I 2:0. Półfinały: Cracovia I— 
YMCA II 2:1 (11:15, 15:11, 15:9), Cracocia II—YMCA I 
2:0 (15:7, 15:13). Do finału doszły dwie drużyny Craco- 
vii, finału nie rozegrano. W finale turnieju pocieszenia 
Wawel I pokonał Makkabi I 2:0 (16:14, 15:5).

TENIS STOŁOWY W KRAKOWIE OTWIERA SWÓJ 
SEZON. W sobotę i niedzielę odbyt się doroczny „turniej 
otwarcia ", organizowany przez KOZTS przy udziale naj­
lepszych zawodników Krakowa i Tarnowa (w liczbie 50), 
brakło jedynie na starcie czołowych zawodników Wisły 
(Mianowski. Szumilas, Zak, Herbst, Kopf). Zwycięstwo 
odniósł jedyny, ale doskonały reprezentant Wisły Stefa­
niuk, bijąc zawodników Samsonu tarnowskiego w pół­
finale i finale, którzy wykazali doskonałą formę.

Wyniki są nast.: Ćwierćfinały: 1) Gełbwachs (Sam- 
son)—Grotyński (Polonia) 21:9, 21:16, 2) Seiden (Sam- 
son)—Hochberg (Makkabi) 21:9, 21:12, 3) Schiff (Sam- 
son)—Eaerber (Makkabi) 21:14 22:20 i 4) Stefaniuk (Wi­
sła)—Brnndes (Makkabi) 21:17, 21:)1. Półfinały: 1) Schiff 
(Samson)—Gełbwachs (Samson) 21:18, 16:21, 21:15, 2) 
Stelaniuk (Wista)—Seiden (Samson) 21:19, 21:19. Einał: 
Stefaniuk—Schiff 17:21, 21:19, 21:18.

W grze podwójnej pierwsze miejsce zdobyła para Wi­
sły Kopf-Stefaniuk, górując bezwzględnie nad inpemi ze­
społami. Wyniki są nast.: Półfinały: 1) Kopf, Stefaniuk 
(Wisła)— Klein, Seiden (Samson) 2 t:łl, 21:14 i 2) Schiff, 
Gełbwachs (Samson)—Ganobis, Kwolewski 21:17, 21:13. 
Einał: Stefaniuk, Kopf—Schiff, Gełbwachs 21:14, 21:10.

POLSKI ZWIĄZEK BOKSERSKI otrzymał od Między­
narodowej Federacji bokserskiej zezwolenie na rozegra­
nie meczu z Sowietami.

MECZ BOKSERSKI POZNAN BERLIN odbędzie się 7 
stycznia w Poznaniu.

S p o g f w  I ło d /o .
Po ustaleniu w ogólnej zasadzie terminu wygłaszania 

codziennych wiadomości sportowych, wyszukanie komu­
nikatów sportowych w dzień powszedni nie sprawia już 
żadnych trudności. Przeważnie wiadomości sportowe Pot 
skiego Radja nadawane są o yodz. 1940 na wszystkie roz­
głośnie polskie. Niekiedy jednak na skutek konieczności 
programowych wiadomości są nieco opóźniane. Z opóź­
nieniem wiadomości sportowych będziemy mieli do czy­
nienia również w bieżącym tygodniu. W poniedziałek 13 
bm. wiadomości sportowe l»ędą odczytane z 5-minutowem 
opóźnieniem, tj. o godz. 19.45. 41’ sobotę 16 bm. opóź­
nię ie będzie jeszcze większe. Wiadomości będą odczyta­
ne o godz. 20.50.

W związku z mającym się odbyć w Berlinie dn. 3 gru­
dnia meczem piłkarskim Polska—Niemcy dowiadujemy 
się, że Polskie Radjo zamierza ten mecz transmitować na 
wszystkie rozgłośnie polskie. Gdyby pertraktacje prowa­
dzone w sprawie tej transmisji dały pozytywne rezulta­
ty, słuchacze Polskiego Radja mogliby słyszeć część ofi­
cjalną meczu (przemówienia, hymny, powitanie) oraz 
ostatnią fazę meczu, transmitowaną w ciągu 30 min.
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n u n v  t r e n e r  a m e r y k a ń s k i  K ddy V unn w y n a la z ł  o s t a t n io  n o w ą  m e t o d ę  n a u k i  g r y  w g o l f u ,  .k t ó r a  p o le g a  ną, l e m , iż  
a u c z y c ie l  « s a d o w io n y  w s p e c j a ln ie  s k o n s tr u o w a n y m  r o w ie  o b s e r w u je  m o m e n t  u d e r z e n ia  p i łe c z k i  i je j  lo t  n a d  z ie m ią  
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